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Ceny <głoszeń ( prenumeraty uwidocznionę na ostatniej stronie, 


Niemcy między dyktaturą a anarchją 


Paryż 21. 7. PAT. Prasa z niepokojem roz- 
Patruje sythacjię w Niemczech, wytworzoną po 
zrobieniu nowych ustępstw na rzecz hitlerow- 
ców przez kanclerza. Przypuszcza ona. że da 
się może uniknąć wojny domowej wobec ogól- 
nej dysproporcji sił republikańskich z jednej stro 
ny, a hitlerowców i Reichswehry z drugiej stro 
ny. Cała prasa zgodnie zauważa, że Niemcy 
znajdiją się między  dyktaturą a anarchią, 
czem moga być słusznie zamepokojeni sąsiedzi. 


Wszyscy minisfrowie pruscy 
usbnięci 

' Berlin 21. 7. (Sch) Wczoraj późnym wieczo- 
rem przybyli do pruskiego ministerstwa mia- 
howany przez Papena komisarski minister spr. 
wewnętrznych dr. Bracht i komisarski prezy- 
dent policji berlińskiej Melcher w towarzyst- 
Wie oficerów policji i zmusili minstra spraw 
JA nag bm Severinga do złożenia urzędu. 

Wobec przemtcy  Severing ustąpił. Władzę 


objął dziś rano dr. Bracht. Z dniem dzisiej- 
szym usunięto również z urzędu resztę pozo- 
stawionych narazie w urzędzie ministrów rza- 
du pruskiego i podsekretarzy słanu. Usuwanie 
ich z urzędu szło również bardzo opornie. 


Dygnifarze policyjni 
na wolności 


Berlin 21. 7. (Sch) Prezydent policji Grzesiń 
ski, wiceprezydent dr. Weiss i dowódca poli- 
cj: berlińskiej pułkownik Heimannsberg zosta 
li wczoraj wieczór wypuszczeni z aresztu. Zmu 
szeni zosłali oni poprzednio do podpisania de- 
kiaracji, iż zrzekają się dalszego wykonywąnia 
władzy policyjnej. Z więzienia udał się Grze- 
siński wprost do swego adwokata dra Alsberga 
którego prosił 0 natychmiastowe wniesienie 
skargi przeciw tym, którzy spowodowali jego 
aresztowanie, mimo, iż stoi pod ochroną nie- 
tykałności poselskiej. 


W sobote rozstrzygnie trybunał Rzeszy Skargę 


o usunięcie rządu pruskiego i nominację komisarza 


Lipsk. 21. 7. (Sch) Termin rozprawy przed 


trybunaiem Rzeszy w Lipsku przeciw rządowi , 


Rzeszy z powodu mianowania komisarza Rze- i 


Fala protestów ogarnia całe Niemcy 


Berlin. 21. 7. PAT. Nadreńska pantja centrowa 
wystosowała do prezydenta Hindenburga tele- 
graficzny protest przeciw zarządzeniom rządu 
Rzeszy. Partia domaga się uchylenia 'wszystkich 
zarządzeń nadzwyczajnych, wydanych przez 
rząd Papena na obszarze Prus. 

Berlin. 21, 7. PAT. Dwaj b. kancierze Rzeszy, 
hędący leaderami partji centrowej Marx i Brii- 
ting wystąpili wczoraj z ostrym protestem 
przeciw zanządzeniom nadzwyczajnym rządu 
Rzeszy na terenie Prus. Pierwszy z nich na zgro 
madzeniu centrowem w Królewcu oświadczył. 
Że akcja rządu Papena wywołać musi jaknai- 
większe zastrzeżenia. Dakrety prezydenta Rze- 
szy cementuią tem silniej szeregi zwolenników 
tartji socjal-demokratycznej, zwłaszcza wśród 
rzez rcbotniczych. Mówca wyraził obawę, że 
ostatuie zarządzenia pchną partie socialdemokra 
tyczną w objęcia radykalizmu politycznego. 

Przemawiając na meetingu przedwyborczym 
w Monachium, b. kanclerz Brüning pesymisty- 
cznie ccenił dalszy rozwój wypadków w Pru- 
siech. Odroczenie utworzenia rządu pruskiego 
do czasu wyborów do Reichstagu nastąpiło na 
wyraźne życzenie narodowych socjalistów. Tem 
samem odpada główny argument, którym rząd 
Papena uzasadnia wprowadzenie komisarza dla 
Prus. Zapytać należy — oświadczył mówca — 
czy kan'ezny był afront, uczyniony mężowi 
Stanu: Sovorfeenwi który jak m.. uny nrzez IA 
lat prowadził akcję przeciw komunizmowi w in 


szy dla Prus i ” usunięcia rządu pruskiego usta 
lony został na sobotę przedpołudniem. 


teresie narodu niemieckiego. 
a a LJ 


Berlin. 21. 7. PAT. Z Nadrenji nadchodzą wia- 
domości o wielkim niepokoju. jaki wywołały za 
rządzenia rządu Rzeszy w Prusiech. „Kölnische 
Zeitung* wskazuje na wielką odpowiedzialność 
rządu Papena, wyrażając obawę, że taktyka 
władz centralnych zagraża jedności związku 
Rzeszy. Dziennik przypomina, że postanowienia 
Traktatu Wersalskiego nie dopuszczają do uży- 
cia nawet w razie potrzeby sił wojskowych w 
zdemilitaryzowanych strefach pogranicza. Spra 


wa ta była już raz aktualna w r. 1920. Czołowy 
organ socialdemokratyczny .Rheimische Zei- 
tung“ mówi o „zimnym puczu. „Frankfurter 
Zeitung“ podkreśla, że ekspedycja karna rządu 
Papena w Prusiech mimo swej formalnej zgod- 
ności z prawem. posiada w sensie politycznym 
charakter rewoftcyjny. 


„Najczarniejszy dzień 
w dziejach Niemiec” 


Berlin. 21. 7. PAT. Organ b. kanclerza Briinin 
ga „Germania“ w artykule omawiającym syfua 
cię polityczną w Prusiech. określa dzień wczo- 
rajszy jako najczarniejszy w dziejach Niemiec. 
W imieniu milionowej rzeszy wiernych konsity= 
tucji i pragnących szczerze powrotu ładu i po- 
rządku obywateli niemieckich oświadcza 
dziennik — protestujemy przeciwka postępowa 
niu rządu Rzeszy i wyrażamy kancierzowi Rze 
szy Papenowi najostrzejsze votum  nieninośći, 
wzywając go do ustąpienia miejsca politykom, 
powołanym faktycznie do kierowania nawą pań 
stwową. Oskarżamiy obecny gabinet kzeszy, że 
w najkrytyczniejszym momencie wydaje Niemcy . 
na pastwę ekspernymentów. Wystąpienia rządu 
Paperna — podkreśla „Germania* — nie shma 
utrzymaniu porządku. są natomiast miłtermo-po 
litycznym aktem. zmierzającym do osiągnięcia 
przez obecny gabinet celów wewnętrzno polłiwy 
cznych. 


Ostry protesi premjera 
hawarskiego 


Monachium. 21. 7. (Sch) Oprócz protestu prze 
słanego na ręce prezydenta Rzeszy i kamchata 
v. Papena z powodu doraźnej akcji rządu Roe- 
szy w Prusiech, przesłał premier rządu bawar” 
skiego dr. Field do trybunału Rzeszy w Lipska 
telegram, w którym domaga się uznania, że usta 
nowienie komisarza Rzeszy na miejsce rzędu 
krajowego oraz usunięcie ministrów krajowych 
z zajmowanych stanowisk. jak to przewiduje 
dekret prezydenta Rzeszy z dnia 20 bm, nie 
jest zgodne z postanowieniami konstytucji. Roz 
porządzenie wczorajsze narusza uprawnienia 
konstytucyjne wszystkich krajów związkowych 
1 ich egzystencję konstytucytną. 


jarykady na ulicach Berlina 


Znowu krwawe starcia w kilku miejscowościach 


Berlin. 21. 7 PAT. Donoszą o następujących 
zajściach, iakie wydarzyły się w ciągu ub. no- 
cy: W Berlinie o północy komuniści usiłowali 
wznieść barykady w dzielnicy wschodniej. Uży 
li do tego celu zatrzymanego i obalonego tram 
waju i autobusu Gdy na miejsce przybyła podi 
cia, komuniści przyjęli ją gradem kul rewolwe- 
rowych. Policjanci odpowiedzieli salwą. Zabity 
został jeden komunista. a szereg uczestników 
zajśc:a zostało raniony ch. 

W Hanbergu doszło do ostrego starcia pomię 
dzy narodowymi socialistami a członkami from 
tu antyfaszystowskiego. W czasie te; bójki je- 


den narodowy socjalista został zabity a szereg 
dalszych lekko rannych. 

Według doniesień z Szczecina w kąpielisku 
Zingst zamordowany został urzędnik wydelezo 
wany do nadzoru na zgromadzeniu komunisty* 
cznein. 

W Gelsenkirchen doszło również do ostrego 
starcia pomiędzy narodowymi socialistami a 
członkami „żelaznego frontu“. Hitlerowcy dal 
szereg strzałów, naskutek których trzech w 
czestników starcia zostało cleżko rannych. W 
walce. jaka się następnie wywiązała. sprawcy 
napadu doznali ciężkich obrażeń. 
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Poczta otwiera sklep spo: 


Mamy juz za sobą blisko półroczną działal- 
ność komisji ministerjalnej dla spraw pomo- 
cy dla handlu, odbyło się już kilka tuzinów 
konferencyj, na których rozważano „wzdłuż i 
wszerz“ problem pomocy dla handlu, wszyscy 
dygnitarze rządowi wypowiedzieli już swoje 
stereotypowe zapewnienia o jaknajdałej po- 
suniętej pieczołowitości rządu dla handlu w 
Polsce, — a jednak instytucje państwowe, nie 
mal każda w swoim zakresie działania, czy- 
nią wszystko, aby handel w Polsce wyrwać z 
korzeniami. Niedawno dopiero oficjalny or- 
gan ministerstwa przemysłu i handlu „Polska 
Gospodarcza” przyznał się do tego, iż rząd nie 
doceniał istotnego znaczenia handlu w Polsce, 
popierając formy gospodarcze wrogie han- 
dlowi. 

Obecnie mamy do zanotowania nowy kwia- 
tek, ilustrujacy dosadnie, jak rozbieżną jest 
droga oficjalnych zapewnień rządowych w od- 
niesieniu do handlu. z drogą praktycznych za- 
rządzeń stosowanych przez instytucje rządowi 
podległe. Poczta chce się zabawić, — nie mniej 
ni więcej — tylko — w sklep spożywczy. Pocz- 
ta wychodzi — niewątpliwie ze słusznego za- 
łożenia, — iż ceny artykułów żywności są róż- 
ne w poszczególnych częściach państwa. Kilo- 
gram mąki kosztuje w Warszawie 67 gr, w 
Bydgoszczy 48 gr. Jajo kosztuje na Wołyniu 
po 2 gr. sztuka, natomiast w Warszawie po 12 
gr. a na Helu 15 gr. Gdyby zatem podaż jaj 
na Wołyniu, która niewątpliwie ciąży na ce- 
nie tamtejszego rynku, rozłożyć równomiernie 
na inne części kraju, w których popyt prze- 
wyższa podaż, wówczas zdołanoby zewrzeć w 
pewnej części nożyce, istniejące między ceną 
towaru w centrach jego produkcji i najwięk- 
szych centrach jego popytu. Czynnikiem, któ- 
ry teoretycznie i praktycznie byłby w stanie 
stopień rozwarcia się tych nożyc odpowiednio 
zmniejszyć, jest handel. Kupcy, jako pośredni- 
ey między producentem a konsumentem wy- 
czuwają najlepiej, gdzie jest nadmierna podaż 
towaru a gdzie wzrastający popyt na ten to- 
war i swą działalnością handlową przyczynia- 
ja się właśnie de równomiernego rozłożenia 
podaży i popytu. W ostatnich jednak czasach 
ta czynność kupiectwa dotknięta została para- 
liżem. Poza innemi względami, przyczyniają- 
cemi się do niemocy kupieciwa, podnieść na- 
leży niewspółmiernie wysoką taryfę kolejową. 
uirudniającą, czy nawet uniemożliwiającą ku- 
giectwu spełnianie swej roli przenoszenia po- 
daży, kształtującej niepomyślnie układ cen, na 
rynki, gdzie towar ten mógłby być wchłonięty 
przez większy popyt. W jaki sposób może ku- 
piec zakupywać dziś jaja na Wołyniu i prze- 
wozić je do Warszawy, skoro taryfa kolejowa 
jest tak wysoka, iż koszty przejazdu koleją i 
przewozu towarów pochłonęłyby nawet tę wiel 
ką różnicę cen, jaka daje się zauważyć między 
centrami podaży a miejscami wzmożonego po- 
pytu. Tutaj zatém leży punkt ciężkości zagad- 
nienia. Wysoka taryfa kolejowa czyni skup 
towarów i przewożenie ich z jednej miejsco- 
weści do drugiej niemożliwem. W okresie po- 
myślnicjszej konjunktury gospodarczej, kiedy 
wskutek stosunkowo wyższego wskaźnika cen 
keszty przewozu kolejowego nie odgrywały je- 
szcze tak wielkiej roli w kalkulacji kosztów 
własnych kupca i przemysłowca, ta dyskrepan 
cja między cenami osiąganemi w centrach po- 
daży a cenami notowanemi w miejscach sil- 
nego popytu nie istniała wcale lub też zazna- 
czała się w małym stopniu. Dzisiaj kupiec nie 
nioże sobie pozwolić na luksus przejazdu ko- 
leją. autobusy zaś mogą spełniać swą rolę za- 
stępowania komunikacji kolejowej tylko na 
odcinkach mniejszych. zaś o dalekobieżnym 
przewozie końmi wogóle nie można mówić. 
Gdyby zatem nasze czynniki rządowe chciały 
skutecznie zwalczać nożyce cen, istniejące mię 
dzy poszczególnemi miejscowościami, wówczas 
jedyną drogą w tym kierunku byłoby poprostu 
obniżenie taryfv kołcjowej i umożliwienie w 
ten sposób kupiectwu skupu towarów w miej- 
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wzniożonego popytu. Im większą będzie zniż- 
ka taryty kolejowej, tem mniejsza będzie dys- 
krepancja między cenami np. warszawskiemi 
a cenami wołyńskiemi. 

Ale po co iść drogą proslą, kiedy można u- 
żyć drogi okrężnej, na której łatwiej jest — 
dobić handel. Poczta otwiera teraz poprostu 
wielki sklep spożywczy. Producent ma teraz 
możność nadać z najbliższej stacji telegraficz- 
nej depeszę zawierającą ofertę, za którą opła- 
ca I zł. ryczałtu i 2 gr. od wyrazu. Depesza ta 
wywieszana jest w 25 urzędach pocztowo-tele- 
gialicznych w całej Polsce i publiczność ma 
sposobność w odpowiedzi na te oferty wysy- 
łać zamówienia albo telegraficznie albo też 
przez wypisanie zapotrzebowania na specjal- 
nych drukach. Koszt zamówienia telegraficzne 
go wynosić będzie 50 gr. opłaty ryczałlowej i 
po 2 gr. za wyraz, natomiast wysyłka zamó- 
wienia na specjalnym druku kosztować będzie 
tylko 5 gr. Paczki zawierające żywność nie wa 
żące ponad 10 kg będzie poczta przyjmowała 
do ekspedycji według taryfy zredukowanej do 
około 1/3 dotychczasowej stawki. Pod jednym 
adresem można będzie wysłać pięć takich pa- 
czek. 

Abstrahując już od tego, iż ta czynność han- 
dłowa poczty pozbawi warsztatu pracy tysiące 
rodzin. żyjących dotychczas z skupu artyku- 
łów żywnościowych i przenoszenia ich do miej 
scowości w których arlykułów tych brak, nie 
widzimy inożliwości zwiększenia zysków dla 
poczty. Jeżeli panowie biurokraci sadzą, że sy- 
stem skladania oieri drogą telegraficzną zdoła 
skłonić wołyńskiego chłopa, pogrążonego w 
ciemnym analfabetyżinie do posługiwania się 
„pomocą“ telegraficzną przy sprzedaży swych 
płodów rolnych, to grubo się mylą. Handlu 
prywatnego nie zdołały dotychczas, mimo ko- 
losalnego poparcia moralnego i maierjalnego 
ze strony rządu, wyeliminować nawet różnego 
rodzaju spółdzielnie rolnicze, kióre postawily 
sobie wszak za zadanie również „zmniejszenie” 
rozpiętości cen, olrzyniywanych przez rolnika. 
w stosunku do cen notowanych na rynkach 
miejskich. Jeśli ta akcja spółdzielni rolniczych, 
a więc elementu związanego najsilniej, nieja- 
ke zawodowo, Z rolnictwem, nie wydała do- 
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tychczas poważniejszych rezultatów, to napcw , 


no ciężki aparat biurokratyczny poczty, nie 
wykazujący, jak dolychczas, żadnego zrozumie 
nia ani wyczucia dla praktycznych potrzeb ży- 
cia gospodarczego, nie zdoła „luk“ w tej akcji 
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cksterminacyjnej zapełnić. 

Z problemem rozpiętości cen uzyskiwanych 
przez producenta rolnego i płaconych przez 
konsumenta miejskiego boryka się nietylko 
Polska. Problem len zuany jest również w 
i w Niemczech, gdzie zachodnim połaciom Rze 
szy bardziej się opłaca sprowadzać produkty 
żywnościowe z sąsiednich krajów aniżeli z 
wschodniej części Niemiec. Tam jednak kole- 
je państwowe zrozumiały istotę sytuacji i za- 
stosowały szereg ulg i zniżek taryfowych, u- 
możliwiających tańsze transportowanie pro- 
duktów rolnych z Prus wschodnich do innych 
części Rzeszy, cierpiących na małą podaż tych 
artykułów. U nas do problemu tego zabrała się 
— pożał się Boże! — poczta, która z kwestją 
transportu produktów rolnvch i artykułów ży- 
wnościowych chył 2 najmniej może mieć wspól 
nego. Tylko patrzeć, jak cały Świat weżmie 
sobie przykład z tego szczęśliwego posunięcia 


; ekonomicznego naszych genjalnych „ludzi o- 


patrznościowych” z Ministerstwa Poczt i Te- 
legrafów. 
s . LJ 

Czy to zarządzenie Ministerstwa Poczt i Te- 
legrafów ma na celu uspokojenie opinji publi- 
cznej. domagającej się już od dłuższego czasu 
zniżki horendalnej taryfy kolejowej? O ile tak, 
to manewr ten jest niezręczny. Właśnie bo- 
wiem na tle tege rozporządzenia wyłania się 
silniej niż kiedykolwiek konieczność zniżki ta- 
ryfv kolcjówej. jako jedynego środka, umożli- 
wiająccgo korekturę cen na rynkach krajowych. 
Ale zarządzenie naszych władz pocztowych 
zdradza nam jeszcze jedną niekonsekwencję w 
poczynaniach państwowej polityki gospodar- 
czej. Jeżeli bowiem Ministerstwo Poczt i Tele- 
grafów uznaje, iż zniżka taryfy pocztowej na 
paczki (planuje się również zniżkę taryfy li- 
stowej) wpłynie korzystnie na obroty poczty. 
to z tych założeń winna wychodzić również 
ikalkulacja Ministerstwa Komunikacji. Zasa- 
da „duży obrót mały zysk“ winna być stoso- 
wana generalnie. na całym froncie życia gos- 
podarczego kraju. Poczta i kolej, instytucje so- 
hie całkowicie pokrewne. nie moga mieć róż- 
nych kalkulacyj i „punktów widzenia“ na 
kszłaltowanie się wysokości taryfy na obroty. | 

Zniżka taryfy pocztowej, — do której jesz- 
cze powrócimy, — jest posunięciem doskona- ` 
łem. Ale ujęcie w swe ręce roli sklepu spożyw- | 
czego — fet... J. DIAMENT ` 


Londyn. 21. 7. (L) W stolicy Kanady. Otta- 
wie, rozpoczęła się dziś brytyjska konferencja 
gospodarcza. w której oprócz Anglii biorą u- 
dział delegaci Kanady, Australji. Nowej Zelan- 
dji, Irlandji. Afryki Poluxlniowej, Indyj. Nowei 
Fnnlandii i Rodezji południowej. Niezwykle uro 
czyste otwarcie konierencii, transmitowane 
przez wszystkie kanadyjskie stacie radiofoni- 
czne rozpoczęło się o godz. 11 odczytaniem o- 
tędzia króla angielskiego przez generalnego 
gubernatora Kanady, lorda Bessborough. Pre- 
mier kanadyjski Benett powitał uczestników kon 
ierencji imieniem rządu kanadyjskiego. 

Główny delegat rządu angielskiego Baldwin 
wygłosił przemówienie, w którem omówił cele 
konferencji. Oświadczył on m. in., że rząd Wiel 
kiej Brytanji wytknął sobie cel konferencji — 
wzmożenie handlu między państwami, wcho- 
dzącemi w skład Wielkiej Brytanii, co nastąpi 


Podwyższenie opłat 
uniwersyteckich 


Warszawa. 21. 7. Wobec zbliżania się akade- 
mickiego roku szkolnego wkrótce ogłoszona zo 
stanie nowa taryfa opłat. Wbrew różnym za- 
przeczeniom. opłaty zostaną podwyższone © 
50 proa Dotychczas rozpadały się one na sze- 
reg pozyayj (czesne, opieka lekarska. bibljote' 
«a. samopomoc). Teraz mają być zryczałtowa- 


seach silnej podaży i sprzedawamńa w miejscach | ne. 


Diwarcie konferencji brytyjski 


ej w Ottawie 
przez usunięcie trudności handlowych między 
poszczególnymi członkami Wielkiej Brytanii. 
Wzinożenie i ożywienie handlu między państwu 
mi Wielkiej Brytanii przyczyni się do ożywi 
nią mędzynarodowego życia gospodarczego 
Wielka Brytania gotowa jest do współpracy nad 
każdym projektem praktycznym, prowadzącym 


do przywrócenia normalnych stosunków na ryn 
ku Światowym. 


Odwet Iriandji 


Londyn. 21. 7. (L) Senat irlandzki przyją 
wczoraj w trzeciem czytaniu projekt ustawy w 
sprawie wprowadzenia w Irlandji ceł specjal- 
nych na towary pochodzenia angielskiego. Usta- 
wa ta wejdzie prawdopodobnie intro w życie. 
Zarządzenie to będzie odpowiedzią rządu ir- 
landzkiego na zaprowadzenie ceł specjalnych 
na towary irlandzkie w Angliji. 


| 
| 
| 
| 


Konferencja graniczna — 
bez rezultatu 


Krzemieniec. 21. 7. PAT. Na odbytej osta- 
tnio kcnierencii granicznej z przedstawicielami 
ZSRR w psrawie wydania żołnierzy bolszew'- 
ckich którzy przeszli przez granicę do Polski 
wobec nieuzgodnionego stanowiska stron spra- 
wę przekazano władzom centralnym. 

m~ 
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U. Fapen widzi tylko niebezpieczeństwo 


„NOWY DZIENNIK" sobota 23. VII. 1932 


koriunistyczne 


Razilo so moeralne i poliiyczne równouprawnienie 
komunistów i hitlerowców... 


Berlin, 21. 7. PAT. Kanclerz Papen wygłosił 
wczoraj wieczorem przez radjo przemówienie, w 
którem uzasadnił zarządzenia, wydane w 
przywrócenia normalnych stosunków w Prusiech 
Mowca zaznaczył, że partja komunistyczna we- 
dle oświadczenia własnych przywódców i na pod- 
stawie faktów, stwierdzonych przez najwyższy 
trybunał Rzeszy, dąży do obalenia konstytucji w 
drodze gwałtu, pracuje od lat nad rozbiciem po- 
aji i wojska, usiłuje zniszczyć religine, moralne 
1 kulturalne podstawy narodu niemieckiego do 
walki politycznej wnosi przy pomocy swoich nie- 
lagalnych organizacyj terorystycznych gwałt i 
mord jako srodki walki. Obowiązkiem każdego 
rządu jest ustalić wyraźne granice między wro- 
gami państwa, a tymi obywatelami, którzy wal- 
cza o dobro rowszecime, 

Ponieważ miarodajne koła polityczne nie mogły 
zdecydować się na zejście ze stanowiska moral- 
nego i politycznego równouprawnienia komuni- 
stów, więc wytworzył się nienaturalny stan, w 
którym siły komunistyczne stanęły w jednolitym 
froncie, powstającym przeciwko rosnącemu ru- 
ckowi narodowo- socjalistycznemu. Rząd Rzeszy 
nie mieszał się tak długo do tego sporu, dopóki 
ruchy pozostawały sprawą czysto partyjną. Wi- 
dział się on jednak zmuszony do interwencji, gdy 
udział komnnistów w jednolitym froncie zaczął 
wywoływać wpływ na zarządzenia odpowiedzial 
nych kól rządowych w Prusiech. 

Interwencja rządu Rzeszy w stosunku do rządu 
pnuskiego okazala się konieczna. Nie hvio ho- 
wiem rzeczą przypadku, że tylko w Prusiech ko- 
mamuwtyczne onganizac,e bojowe pnzybrały rozmia- 
Ty, zagrażające stale porządkowi publicznemu i że 
tylko w Prusiech towarzyszyły walce wyhorczej 
wzmagające się coraz bardziej krwawe rozruchy. 

Przeprowadzone w ostatnich czasach dochodzenia 
stwiendziły, że znaczna część wspomnianych zabu 
Tzeń i walk spowodowaną została przez działalność 
komunistycznych grup terorystycznych, 

Fiozwój stosumków politycznych w Prusiech pozba 
wit osobistości polityczne w Prusiech niezależności, 
niezbędnej do powzięcia decyzyj I zarządzeń konie- 
cznych da zwalczania antypaństwowej działalności 
partii komunistycznej, Jeśli bowiem mp, wysocy u- 
tzędnicy państwa pruskiego umożliwiali przywódkom 
komunistycznym tuszowanie ich nielegalnych dążeń 
terorystycznych, jeśli specjalnie jeden z pruskich pre- 
zydentów policji wzywał swoich towarzyszy partyj 
nych do nieprzeszkadzania komunistom. to oznacza 
to poderwanie zgóry autorytetu państwa Ww sposób 
szkodliwy dla bezpieczeństwa w tem państwie. 

Zarząydzemia rządu Reszy —- mówił dalej kanclerz 
— nie zwracają się przeciwko asmodz c!ności Prus 
lecz ograniczają się do stworzenia podstaw, maią- 
cych na cem przywrócenie normalnego stanu praw- 
nego i autorytetn państwa. Rząd Rzeszy pragnie 
zapewmić spokojny przebleg walki wyborczej, a po 
lityczną dzłałalność ograniczyć tylko w tym stopniu, 
o ile to będzie nięzkednie konieczne do utrzymania 
bezpieczeństwa publicznego, Mąciciele spokoju, z ja- 
kiejkolwiek pochodzić będą strony. zostaną ujęci sta 
nowczo w karby, aby umożliwić narodowi spokojre 
razstrzygnięcie walki wyborczej, 

Ponieważ dotychczasawv prok! minister onraw 
wewn. oświadczył, eż ustąpi tylko pod naciskiem 
gwałtu, rząd Rzeszy zmuszony hył na podstawie 
nelnnneenictw adńzialaneb mu przez rrozedenta 

zeszy, zawiesić nad Berlinem i Brandenbureja 
stan wyjatkowy Stan wyjatkowy utrzymany be- 
dzie tak długo. jek tegna wvmara* kaszle nrzvwró- 
cenie uporządkowanych stosunków. Rząd Rzeszy 
Oczekuje, że w najbliższym czasie cofnięte będą 
zarządzenia, wydane na podstawie pełnomocnictw 
Ponieważ pozostali ministrowie pruscy Odmó- 
wili współpracy ze mna — zakończył kanclerz — 
słworzyła się temsamem nowa sytuacja. 
Rzeszy kroczyć będzie w dalszym ciągu droga. 
którą uznał za Słuszna. 


Rząd Rzeszy „ne może 


zrozumieć... 

Berlin 21. 7. (Sch) Rząd Rzeszy wydał dziś 
omunikat, który m. in. głosi: Sfery oficjalne 
Tządu Rzeszy nie mogą zrozumieć, dlaczego wię 
kszość ministrów rządu pruskiego i wyższych 
urzędników państwowych watpi w podstawy 
Prawne kroków rządu Rzeszy w Prusiech. Krok 
Tządu Rzeszy uczyniony został na podstawie 


cclu | 


Rzad | 


| dekretu prezydenta Rzeszy i dlatego jest pra- 

ł womocny. Przysługuje każdemu prawo wystą- 

pić przeciw dekretowi na drogę prawną wedle 

przepisów ustawowych, jednakże możliwość te 

go wystąpienia nikogo nie zwalnia z obowiąz- 

ków, wynikających z postanowień dekretu. 
Rząd zapewnia wreszcie, że krok jego był ko- 
niecznym dla utrzymania ładu i spokoju w 
Prusiech. 


Berlin 21. 7. (Sch) Rząd badeński wniósł do 
| trybunału Rzeszy w Lipsku skargę przeciw rzą 
dowi Rzeszy z powodu akcji w Prusiech, oraz 
przesłał prezydentowi Rzeszy i kanclerzowi Pa 
penowi telegraficzny protest przeciw narusze- 
niu praw konstytucyjnych Prus. 


O represje przeciw komunistom 


Berlin 21. 7. PAT. Według doniesień prasy, 
kierownictwo stronnictwa narodowych socjali 
stów wystąpić ma jeszcze w ciągu dnia dzi- 
siejszego z żądaniem do kanclerza v. Papena 
o rozwiązanie purtji komunistycznej i zawie- 
szenie całej prasy komunistycznej. Dziś rano 
nastąpiło zamknięcie komunistycznego pisma 
„Rote Fahne“. Maszyny opieczętowano i przed 
drukarnia wystawiono silne posterunki poli- 
cyjne. Zarządzenia motywowane są ukazaniem 
się nielegalnej ulotki komunistycznej, wydanej 
w tej drukarni. Wobec powyższego zarządze- 
nia „Rote Fahne“ w dniu dzisiejszym nie u- 
każe się. Mieszczący się w tymsamym gmachu 
lokal komunistycznej partji nie został obsadzo 
ny. 


Komisaryczny gabinet pruski 


Berlin 21. 7. PAT. Według doniesień prasy 
południowej kanclerz v. Papen w charakterze 
rządowego komisarza w Prusach przystąpił do 
komisarycznego obsadzania stanowisk poszcze 
gólnych ministerstw w rządzie pruskim. Na 
stanowisko ministra spraw wewnętrznych po- 

i wołany został komisarz Bracht, który objął 
dziś w południe urzędowanie, na ministra han 
dlu wyznaczony został komisarz bankowy Rze 
szy dr. Ernst, na kierownika pruskiego mini- 
sterstwa finansów powołano sekretarza stanu 
Schleusenera, na kierownika ministerstwa rol- 
nictwa sekretarza stanu w ministerstwie wy- 


strów sprawiedliwości i kultury nie zostały do 
tychczas obsadzone. Panuje przekonanie, iż 
kanclerz Papen zdoła jeszcze w ciągu popołu- 
dnia uzupełnić listę członków komisarycznego 
rządu pruskiego. Pozatem przewiduje się sze- 
reg zmian na stanowiskach podsekretarzy sta- 
nu, nadprezydentów i prezydentów regencyj 
W urzędowaniu zawieszony został sekretarz 
stanu w ministerstwie handlu Standinger, o- 
raz w ministerstwie rolnictwa Kreuger. 
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Kanclerz Rzeszy v. Paper: 


Socjaliści przeciw strajkowi 


generalnemu 

Berlin 21. 7. (Sch) Wydział partji socjalisty- 
cznej odbył dziś posiedzenie, na którem przy- 
jęta została jednomyślnie rezolucja, protestu- 
jaca przeciw mianowaniu komisarza Rzeszę 
dla Prus, oraz wyrażająca dotychczasowym mi 
nistrom pruskim i prezydentowi policji Grze- 
sińskiemu uznanie i podziękowanie za dzielne 
stanowisko. Rezolucja zwraca się następnie 
przeciw strajkowi generalnemu, projektowane 
mu przez komunistów stwierdzając, że klasa ro 
botnicza nie pójdzie razem z dawnymi sojusz- 
nikami hitlerowców w walce przeciw rządo- 
wi Brauna. Socjalistom chodzi obecnie o zje- 
dnoczenie wszystkich sił do walki wyborczej. 


Ostrzeżenie przed prowokaforami 


Berlin. 21. 7. PAT. Kierownictwo „żelaznego 
frontu" ogłosiło proklamację, wzywającą człon 
ków swoich onganizacyj lokalnych do przestrze 
gania jaknajściślejszej dyscypliny i nie dawania 
posłuchu prowokatorom. Odezwa przestrzega 
organizacje „żelaznego frontu“ przed koiporto* 
wanemi w ulotkach hasłami strajku generalne- 
go. Z podobnym apalem występuje zarząd părti 
socialdemokratycznej. 


Hitler nie spelni zobowiązań 
międzynarodowych Papena!. 


Berlin 21. 7. PAT. Wczoraj na zgromadze- 
niu wyborczem w Hamburgu Hitler wygłosił 
mowę, w której m. in. zaznaczył, że Niemcy 
narodowo- socjalistyczne nie wypełnią przy- 
rzeczenia danego przez delegację niemiecką w. 
Lozannie. 3 miljardy marek nie zostanie za- 
płacone. O to postarają się narodowi socjałiś- 
ci po zwycięstwie w wyborach do Reichstagu. 
Chodzi dziś o Niemcy, nie zaś o rząd Papena. 


Zakłopotłanie w Londynie 

Londyn. 21. 7. PAT. Prasa angielska podaje 
wiadomości z Berlina jako największą sensa- 
cję dnia, wstrzymuje się jednak naogół od ko- 
mentarzy. „Daily Herald“ oskarża komaumistów 
o rozbicie ruchu robotniczego i kończy wezwa” 
niem, że jeszcze dziś nie jest zapóźno, by Hitle- 
rowi i dyktaturze przeciwstawić solłdarny 1 
iednolity front robotniczy. Milczenie reszty pra 
Sy tłumaczy się częściowo zakłopotaniem, albo- 
wiem czynniki konserwatywne W. Brytanii nie 
wiedzą. jak potraktować obecną sytuację. 


W oczekiwaniu wyroku sądu doraźnego 
w Sanoku 


| 
żywienia Rzeszy Mussckla. Stanowisko mini- 


Sanok. 21. 7. (MI) Dziś w procesie leskim zam 

knięto 1ostępowanie dowodowe. Wnioski obro- 

| ny o wezwanie nowych świadków, m. in. woje- 

wody iwowskiego dra Różnieckiego. Trybunał 

odrzucił. Na dzisejszą rozprawę przybył ze Lwo 

wa wiceprokurator apelacji lwowskiej Posył- 

kowski, który  przysłuchuje się rozprawie. 

| Przez salę przewmął sie korowód 22 świadków. 

których zeznania już to popierały. już to osła: 
biały pewne szczegóły aktu oskarżenia. 

Wszelkie domysły co do losów oskarżsnych 

Są jeszcze przedwczesne, Panuje nastrój napięty 

i pełen oczekiwania. Perspektywy są dziś dla 

| oskarżonych  naogó* gorsze, zwłaszcza dla 


dwóch. Jutro rano zaczną się wywody stron, 
prokuratora i obrońców. Wyrok ma zapaść ju- 
tro w piatek w godzinach popołudniowych hib 
wieczornych. Podobno kat Macieiowski ma w 


ciągu dzisiejszej nocy przybyć do Sanoka. 


Tarnów 21. 7. PAT. Onegdaj we wsi Woż- 
nica pod Tarnowem, Franciszek Lisek postra- 
dawszv małą dzierżawę. w przystępie rozpa- 
czy utopił się w rzece, Białej wraz z dwoma 
swoimi synkami w wieku 7 łati 5 miesięcy. 
W racająca z kościoła żona Liska pierwsza 
spostrzegla płynące na rzece zwłoki młodsze- 
go dziecka 


Str. 8. 


Koniec republiki czy pocz: 


W BŁYSKAWICZNEM TEMPIE. 

Po rozwiązaniu sejmu Rzeszy niemieckiej w dniu 
1 czerwca br. pisaliśmy na tem miejscu, że wypad- 
ki w Niemczech rozwijają się w błyskawicznem tem 
pie. Niespodziewanie padł Brüning, niespodziewanie 
nastąpiła nominacja nieznanego bliżej szerokiemu 
ogółowi von Papena, dwa dni później rozwiązany 
został Reichstag — a potem „kam alles wie es kom 
men musste“... Naprzekór wszelkiej logice i wszel 
kim wymogom rozsądnej racji stanu, zniesiono za- 
kaz demonstracyj ulicznych i noszenia mundurów. 


junkrów, który dzięki starczej niedołężności Hin- 
denburga osiągnął tak nieoczekiwanie całą władzę. 
Chodziło mu o „utrącenie* rządu pruskiego, który, 
dla całej reakcji niemieckiej jest jakby czerwoną 
płachtą. Sytuacja była istotnie conajmniej osobli- 
wa: w całej Rzeszy panoszy się w naczelnych wła- 
dzach, biurokracji i sądownictwie czarna. wilhel- 
mińska reakcja, nienawidząca serdecznie republiki 
i jej konstytucji weimarskiej. Tylko w samem 


centrum państwa, w Prusiech, w Berlinie, rządzi 80- 
cjalna demokracja zapomocą swoich najlepszych 
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tek rewolucji? 


wspólnie idą na złamanie republiki, a partję między, 
sobą rozegrają już później? 
A CO Z WYBORAMI? 

Czy w tej sytuacji dojdzie 31 lipca do wyborów 
do Reichstagu — to też chwiłowo jest jeszcze wiel- 
kie pytanie, Kto wie, czy Papen nie powtórzył te- 
raz swojej poprzedniej sztuczki. Naprzód rozwiązał 
Reichstag, ażeby nie narazić się na ewentualne ve 
tum nieufności a teraz nie dopuści do wyboru mo- 


wego Reichstagu, któryby mógł ewentualnie fazy: 


Na zdjęciu od lewej: Dr. Bracht, komisarz dla spraw wewnętrznych w Prusiech. Otto Braun, b. prezydent ministrów w Prusiech, Karol Severing b. pru- 
ski minister spraw wewn. iGrzesiński aresztowany prez. policji w Berlinie. 


Był to jaskrawy wprost prezent rządu von Papena 
dla czarnego ducha całej dzisiejszej polityki nie- 
mieckiej — dla Adolfa Hitlera. Wyruszyły więc na 
ulicę „SA“, szturmowe bataljony bronzowych ko- 
azul, a zwycięska swastyka rozpanoszyła się w ca- 
łej pełni. Rzecz jasna, że pojawienie się na ulicy od- 
działów hitlerowskich z konieczności zmobilizowało 
cały front republikański. Wyruszyli również komu- 
miści i Reichsbanner. 

KREW SIĘ LEJE- 

Rozpoczęła się na dobre — wojna domowa. Z je- 
dnej strony barykady, narodowi socjaliści, z drugiej 
socjalni demokraci, komuniści oraz żywioły demo- 
kratyczne zorganizowane w sposób sportowo-woj- 
mkowy, łącznie z socjalistami, w Reichsbannerze. 
Kto kogo prowokował — na to pytanie tylko tępy 
Diurokrata sić się na odpowiedź. Jeśli władza pań 
stwowa jest na tyle nierozważna, lub też na tyle 
pewną świadomą tendencją owładnięta, że daje 
swoje placet na swobodne ruchy oddziałom wojsko- 
Wo zorganizowanym, pozostającym w otwartej woj- 
nie domowej z ugrupowaniami przeciwnemi, to — 
0 ile kogoś można w tym wypadku nazwać prowo- 
katorem, to chyba tylko rząd von Papena, który 
wypuścił uzbrojone bandy hitlerowców z ich bru- 
natnych domów na — ulicę. A ponieważ rząd Pape- 
na uczynił to zpoduszczenia Hitlera, przeto jasnem 
jest, na kogo spada właściwa wina. 

Tak czy owak — rozpoczął się w Niemczec nie- 
słychany wprost etap krwawej wojny domowej. Nie 
było jednej nocy, w którejby w większych mia- 
stach, zwłaszcza fabrycznych nie było rannych al- 
bo nawet trupów. Ubiegłej niedzieli doszło w Alto- 
nie do regularnej batalji. Przeszło tuzin śmiertel- 
nych ofiar poległo po obu stronach „frontu“. 


SPÓŹNIONE ZARZĄDZENIE. 
Wówczas dopiero — rychło poniewczasie — rząd 
von Papena wydał zarządzenie, zakazujące demon- 
stracyj ulicznych i pochodów pod gołem niebem. 
Zarządzenie nietylko spóźnione, ale i niewystarcza- 
jące, ponieważ nie obejmowało również zakazu no- 
szenia mundurów. Zarządzenie pozatem o tyle pa- 
radoksalne, że nie było żadnego, najmniejszego po- 
wodu do poprzedniego zniesienia odnośnych zaka- 
zów. Czy panowie Papen i Schleicher nie zdawali 
sobie z tego sprawy, że umundurowane bojówki hit- 
lerowskie na ulicach sprowokują krwawe walki z 
komunistami i Reichsbannerem? Tak naiwnymi 
Schleicher i Papen chyba nie byli i nie są. Jeśli więc 
mimo to znieśli zakaz Briininga, ażeby go po nie- 
wczasie, z fałszywego tylko wstydu, przywrócić do 
życia, to prawdopodobnie była w tem jakaś ukryta 

myśl i jakaś świadoma tendencja. Jaka? 


CZERWONA PŁACHTA DLA REAKCJI. 
Nietrudno się domyśleć, o co chodziło rządowi 


i najdzielniejszych ludzi. Na stolcu premjera rządu 
pruskiego zasiada doskonały polityk i świetny ad- 
ministrator Otto Braun, ministrem spraw wewnętrz- 
nych jest dzielny Severing, dyrektorem policji ber- 
lińskiej energiczny Grzesiński. Ci ludzie wykłuwali 
oczy niemieckiej reakcji. Panów jankrów, panów 
generałów z Reichswehry, panów biurokratów tęsk- 
niących za Wilhelmem brali djabli, kiedy patrzyli 
na kierowników nawy pruskiej. Cała ta reakcyjna 
klika przemyśliwała tylko nad tem, w jaki sposób 
możnaby skasować autonomję Prus. Jakby to zro- 
bić, skoro istnieje znienawidzona konstytucja wei- 
marska. Wyjście znalazło się łatwe. Doprowadzono 
do otwariej wojny domowej na ulicach miast, rzą- 
dowi pruskiemu przypisano winę i — rozpędzono 
go. Czerwona płachta, która drażniła reakcjoni- 
stów, zniknęła. 


AKT REWOLUCYJNY. 
Nie ulega żadnej wątpliwości, że rozpęizenie rzą 
du pruskiego przedstawia się w istocie rzeczy ja- 


prezyden- 
ta policji w Berlinie, aresztowany wraz z Grzesiń- 
skim, w owalu płk. Heimannsberg, komendant poli- 
cji mundurowej w Berlinie również złożony z urzędu 


ko akt rewolucyjny, dokonany przez rząd Papena. 
Reakcja niemiecka idzie na całego. Przygotowuje 
się zamach na konstytucję weimarską i na republi- 
kański charakter państwa. 
A wszystko to dzieje się na kilkanaście zaledwie 
dni przed — wyborami rozpisanemi do Reichstagu. 
Czy bano się o wynik tych wyborów? Czy może 
za kulisami rozgrywa się nowy jakiś etap walki mię 
dzy Hitlerem a ostatnim jego konkurentem, gene- 
rałem Schleicherem? Chwilowo sytuacja jest taka, 
że pełnię władzy ujęła w swoje ręce Reichswehra, 
t. j. właśnie Schleicher. Czy może Schleicher chciał 
w ten sposób ubiec Hitlera, który zapowiadał, że 
jeśli 31 lipca nie uzyska legalnej większości man- 
dató, to zagarnie władzę w drodze zamachu sta- 
NU?... 

Wszystko to są najzupełniej mgławicowe przy- 
puszczenia, poza któremi narazie trudno dopatrzeć 
się jakiejś jednolitej myśli. Może Hitler i Schleicher 


nieść większość złożoną z partji centrowo-lewico- 
wych. A Papen — wykładnik i figurant Schleiche- 
ra, — kurczowo trzyma się władzy, bo przecież roz 
grywka toczy się teraz o — wszystko. Walka toczy 
się nie o tę lub tamtą zdobycz, o ten lub ów przy- 


wilej, ale o kwestję: hitlerowski faszyzm czy demo-_ 


kratyczna republika. O to idzie wielka, historyczna 
stawka. 

I dlatego — jeśli do wyborów dojdzie, nastąpi 
niewątpliwie po stronie antyhitlerowskiej jakaś kon 
solidacja. Konieczność zjednoczenia się obozu ro- 
botniczego jest poprostu ewidentna. Niedorzeczne 
żarcie się między komunistami a socjalistami wy- 
chodzi na pożytek wyłącznie — Hitlerowi. Cen- 
trum coraz bardziej przekonuje się o tem, iż na- 
dzieje stworzenia wspólnej większości z narodowy- 
mi socjalistami były raczej tylko jednostronnem po- 
bożnem życzeniem. Hitlerowski faszyzm gotuje się 
do morderczego skoku. Centrum, grupy demokra- 
tyczne, socjalna demokracja i komuniści — stoją 


Melcher, komisaryczny prezydent policji w Berlinie. 


wobec wroga przygotowanego do ostateczności, a 
mającego nadto w swoich rękach przemożny wpływ 
na rząd Rzeszy. 


Niemcy stoją w pośrodku decydującej walki 0- 


całą swoją przyszłość. Reakcja z demokracją toczą 
zacięty bój na śmierć i życie — chwilowo leży đe- 
mokracja powalona na ziemi 


Europa patrzy na te zapasy z największem za- 


interesowaniem — nie jako na interesujące widowi- 
sko, lecz.jako na sprawę swoją własną. ..Nostra 
res agitur“. (b) 
WOJNA DOMOWA W NIEMCZECH. 

Według zestawienia berlińskiego „Vorwärts“ w. 
walkach ulicznych w Niemczech zginęło w ciągu 
ostatnich czterech tygodni 99 osób; rany odmiosło 
przeszio 1000 osób. 

W wyniku walk w Altonie życie straciło 16 osób: 
trzy osoby waiczą w szpitalu hamburskim z śmier: 


cią. 


FOR 


DR / 


Strzał buntu 


W Berlinie toczy się charakterystyczny proces 
"przeciw dwom ekonomistom pp. drowi Rooseno- 
wi i Kertschnerowi, którzy przed niedawnym 
czasem dokonali zamachu na prezydenta Banku 
Rzeszy Dra Luthera. Proces ten, a w szczegól- 
ności jego tło i inotywy oskarżonych, którzy w 
zupełności nie wypierają się i nie żałują swego 
czynu, jest charakterystycznym dla  współcze- 
snych stosunków gospodarczych nietylko Nie- 
miec, ale bodaj całego Świata. O co bowiem cho 
dziło oskarżonym? Obydwaj, a w szczególności 
starszy, Dr. Roosen Ścigani byli upiorną wizją, 
iż kryzys gospodarczy Niemiec nie został wywo- 
łany reperkursjami kryzysu światowego, lecz ma 
swą przyczynę wyłącznie w działalności prezy- 
'denta Luthera. W imaginacji swej widzieli o- 
skarżeni (i widzą) fałszowanie bilansów, oszu- 
stwa na szkodę społeczeństwa niemieckiego i 
wogóle działalność sprzeczną z zasadami uczci- 
wości. Dr. Roosen, jak przyznaje, wysłał już set- 
ki memorjałów, żądań i ostrzeżeń do najwyż- 
szych czynników państwowych Niemiec, wskazy- 
wał na „grożące niebezpieczeństwo' działalności 
Luthera, zaklinał, błagał i — groził. Chciał po- 
ruszyć opinję publiczną Niemiec i świata swemi 
Planami i ideami, zwracał się do prasy, był już 
mawet u Hitlera — wszystko napróżno, Nawet 
u Hitlera powiedziano mu, że plany jego nie są 
warte ani funta kiaków, a to „orzeczenie“ jest 
już chyba najważniejsze... 

Cóż więc pozostawało Roosenowi do uczynie- 
nienia, gdy wszystkie drogi miał zamknięte dla 
ujawnienia swych planów? Poprostu chciał zwró 
cić na siebie uwagę opinji publicznej. Wybrał 
drogę Herostratesa, który dla zdobycia sławy 
podpalił świątynię Artemis. Dokonał zamachu na 
Luthera, aby w procesie sądowym mógł przemó- 
wić do świata i zwrócić mu uwagę na swe „zba- 
wienne plany“. 

Roosen nie jest uinysłowo chorym. Jest on je- 
dynie niejako wcieleniem prądów, nurtujących 
obecnie w społeczeństwach, Kryzys czyni spusto- 
szenia na świecie, Ekonomiści stracili władzę nad 
wypadkami, politycy zaś nie mogą wyjść poza 
ciasne ramy egoizmu narodowego. Gospodarstwo 
Światowe toczy się po równi pochyłej, a pomocy 
znikąd nie widać, I jak w okresie ciężkiego scho 
rzenia, gdy lekarze stracili nadzieję uratowania 
chorego, występuje na powierzchnię życia zna- 
chor, fałszywy prorok i „cudowny zbawca' 
tak w dzisiejszym okresie katastrofy gospodar- 
czej roi się od znachorów ekonomicznych, wzra- 
sta płodność haseł pseudo-ekonomicznych, a prze 
dewszystkiem wzrasta — wiarą w nie. Czem jest 
Hitler, jeśli nie właśnie wypływem buntu prze- 
ciw niedołężnej, Ślimaczej drodze ku poprawie 
stosunków gospodarczych? W głowie Roosena 
nie chce się zmieścić Świadomość, iż niemiecki 
bank emisyjny cierpi na brak pieniędzy... Co się 
stało z temi miljardami? Gdzie się podziały? 
Dlaczego Bank Rzeszy nie wypuszcza nowych 


'pieniędzy i nie zaspokaja głodu wynędzniałych 


miljonów? I Roosen konstruuje sobie tezę, iż 
stan bilansu Banku Rzeszy nie jest rzeczywisty. 
Nie może nim być. A więc Luther fałszuje bi- 
lanse bankowe. przekręca sprawozdania tygod. 
niowe i zapodaje inny stan banku, aniżeli jest 
w rzeczywistości, Tu leży, źródło nędzy i mie- 
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KRONIKA KRAJOWA 
Wymowa cyfr budżetowych 


Wpływy z danin i monopoli wyniosły 
czerwcu ogółem 124.7 milj. zł. czyli o blisko 
23 miljony mniej niż w maju i o tę samą pra- 
wie cyfrę mniej niż w czerwcu roku ub. 

Podatki bezpośrednie dały w czerwcu 36,9 
milj. wobec 48,8 milj. w maju br. Mniej wpła- 
ciło rolnicliwo (podatek gruntowy mniej o 1,2 
milj.), przemysł i handel (podatek obrotowy 
mniej o 5,1 niż w maju), skurczyły się też wi- 
docznie dochody społeczeństwa skoro wpływ 
z podatku dochodowego jest blisko 5 milj. niż- 
szy jak w maju. Najgorszy rezultat dał poda- 
tek majątkowy, który ogółem w ciągu trzech 
miesięcy bież. roku budżetowego nie przekro- 
czył 5 proc. sumy preliminowanej na cały rok. 

Poważnym jest spadek dochodów skarbu z 
podalków pośrednich a zwłaszcza z ceł. Wpły- 
wy z ceł przywozowych wynosiły w czerwcu 
br. 6,9 miljon, zł, wpływy uboczne z cła przy: 
wozowego 1,5 miljon zł., wpływy z cła wywo- 
zowego — 112 tys. zł., ogółem cła — 8.6 mi- 
ljona zł. wobec 11,7 milj. zł. w maju rb. i 14,4 
milj. w czerwcu rb. — Opłaty stemplowe i da- 
niny pokrewne dały w czerwcu rb. 10,8 milj. 
zł. wobec 9,4 milj. zł w maju rb. i 30,0 milj. w 
czerwcu roku ub., wreszcie 10 procentowy doda 
tek do danin publicznych 5,5 miljona zł. wo- 
bec 6,2 miljona zł. w maju rb. i 7,7 miljona 
zł. w czerweu roku ubiegłego. 

Monopole wpłaciły do skarbu 50,2 miljon., a 
więc o 7,9 miljon. zł. mniej niź w maju rb 
Spadek ten powstał wskutek tego, że we wpła 
tach za maj figurowała wpłata raty czynszu 
dzierżawnego za monopol zapałczany w wy- 
sekości 10,5 miljona zł. Natomiast zwiększyły 
się w czerwcu rb. wpłaty innych monopoli: 
solnego o 0,1 miljon zł. tytoniowego o 1,0 mi- 
ljon zł., spirytusowego o 1,0 miljon. zł. i lote- 
rji państwowej o 0,4 miljon. zł. 

W pierwszym kwartale bieżącego roku bu- 
dżclowego czyli od 1-go kwietnia do 1 lipca 
br. wpłynęło do skarbu państwa z tytułu da- 
nin publicznych i monopoli 404,7 miljon. zł., 
czyli 20,9 proc. preliminowanej na cały rok 
budżetowy 1932/33 kwoty. 


Nowy dekret 


Ogłoszony został nowy dekret Prezydenta 
Rzeczypospolitej. Zwalnia on z danin publicz- 
nych tj. podatku spadkowego i opłat stemplo- 
wych roszczenia obywateli polskich, które bę- 
dą regulowane przez rząd polski stosownie 
do polsko-niemieckiego układu  waloryzacyj- 
nego z roku 1928. 


Kto iest pracownikiem 
umysłowym? 

Jak wiadomo, zaliczenie pracownika do ka- 
tegorji pracowników bądź umysłowych, bądź 
fizycznych, pociąga za sobą doniosłe skutki 
prawne, wypływające z rozporządzeń z mocą 
ustawy regulujących stosunki umowne o pra- 
cę. W praktyce często powstają wątpliwości 
co do zaliczenia pracownika do jednej z 2 pod- 
stawowych kategoryj pracowników. 

Otóż Sąd Najwyźszy wskazał. jak należy 
podobne wątpliwości rostrzygać. W konkret- 
nym wypadku sądy merytoryczne  zasądziły 
powództwo pracownika oparte na przepisach 
rozporządzenia o umowie o pracę pracowni- 


wle 


ków umysłowych, a więc z zaliczeniem skar- 
żącego do kategorji pracowników  umysło- 
wych, przyczem sądv wyszły z założenia, że 
gdy zapisy, czynione przez powoda, stanowiły 
podstawę do obiiczeń w przedsiębiorstwie, to 
należy go uważać za pracownika umysłowe- 
go, gdyż prawo stanowi, że za pracowników, 
takich są również uznane osoby, spełniające 
czynności rachunkowe. 

Zainteresowana firma wysląpiła ze skargą 
kasacyjną, w której wywodziła, że prawie każ 
da praca fizyczna wymaga pewnych czynno- 
ści o charakterze pracy umysłowej, naprz. 
czynienia lub wykonywania pewnych pro- 
siych działań arytmetycznych, dokonywanie 
więc takich czynności nie może samo przez 
się być podstawą do uznania pracownika za 
umysłowego. 

Sąd Najwyższy uznał słuszność tego zarzu- 
tu, wyjaśniając, że w wypadku gdy rodzaj za- 
jęcia nosi cechy zarówno formy fizycznej, jak 
i umysłowej sąd wyrokujący powinien dła 
ruożności zaliczenia pracownika w poczet pra- 
cowników fizycznych czy też umysłowych 
rozważyć jaka praca przeważała. 


Zaświacdczanie ksiąg 


Ministerstwo skarbu, w celu ostatecznej 
realizacji przepisów rozporządzenia z dnia 13 
kwietnia 1982 r. w sprawie prowadzenia, ba- 
dania i oceny ksiąg handlowych dla celów 
państwowego podatku przemysłowego (Dz. 
U. 41 poz. 412) wydało okólnik, ustalający 
tryb i sposób parafowania ksiąg prowadzo- 
nych według zasad uproszczonej księgowości. 
O ile odnośne księgi nie zostały oparafowane 
i poświadczone w myśl przepisów kodeksu 
handlowego, zaświadczeniu podlega księga, o- 
bejimująca konto towarów, (przychód i roz- 
chód towarów). wzgl. konto produkcji. Za- 
świadczenie ksiąg ma być dokonywane przez 
władze podatkowe I lub II instancji. Zaświad- 
czenie ksiąg przez władze skarbowe podlega 
opłacie stemplowej w wysokości zł. 5— w 
myśl art. 154 ustawy o opłatach stemplowych. 


Moze teraz potanieje papier 
Po ogłoszeniu rozporządzenia o ulgach cel- 
nych na papier zagraniczny, Ministerstwo 
Przemysłu i Handlu przyznało  estońskiemu 
przemysłowi papierniczemu kontyngent przyj» 
wozowy do Polski w ilości 2.400 ton papieru. 
Przyznany kontyngent obejmuje głównie pa- 
pier gazetowy i w części pakowy. 
powyższego kontyngentu Ministerstwo udzie- 
lilo już zezwolenia na przywóz do Polski 2,600 
ton estońskiego papieru gazetowego z przezna 
czeniem dla „Prasy Polskiej S. A.“ w War- 
szawie delegaci przemysłu papierniczego Fin- 
landji i Szwecji. Z ramienia fińskich fabryk 
papieru bawi w Warszawie p. Lind z Helsing- 
forsu, który zabiega o kontyngent przy wożo- 
wy na fiński papier gazetowy narazie w iłości 
450 ton. Szwedzki przemysł papierniczy stara 
się również o kontyngent przywozowy do Pol- 
ski. M. P. i H. udzielić ma ogółem zezwolenia 
na przywóz do Polski według ulgowej taryfy 
celnej około 4.000 ton papieru gazetowego i 
pakowego. 


Ankieta Międzynarodowego 
Biura Pracy 


Ministerstwo pracy i opieki społecznej przy. 
stąpiło do opracowania odpowiedzi na kwe 


RARE aa 


| w zimnym bezwładzie. Nie chce stać w miejscu, 


szczęścia ludu niemieckiego. Nowy znachor. 
Roosen jest symbolem skołatanego „malego 
człowieka”. Ma już dość morderczej deflacji, u- 
cisku podatkowego, bezrobocia, głodu i chłodu. 
chce chwycić za jakikolwiek przedmiot wystają- 
cy ponad niego, obojętnie, czy przedmiot ten jest 
słomką, czy też — brzytwą. Chce działać. ruszać 
się i woli zginąć w akcji czynnej, aniżeli skostnieć 


chce wstąpić na jakąkolwiekbądź drogę, bez wzgłę 
du na to, dokąd droga ta doprowadzi. Inflacja go 
zrujnowała. On chce jeszcze jednej inflacji. 

Ludzie zaczynają strzelać do kierowników pań- 
stwa, których uważają za jedynych winowajców 
obecnego kryzysu. Obłęd? 


Nie, i — tak. Kir, 


Sty. 6. 
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stionarjusz Międzynarodowego Biura Pracy 
w sprawie ubezpieczenia na wypadek niezdol- 
ności do pracy, śmierci i na starość, oraz vV 
sprawie zniesienia platnych biur  pośrednic- 
twa pracy. Zagadnienia le omawiane były na 
tegorocznej XVl-ej międzynarodowej konfe- 
rencji pracy w Genewie i umieszczone zosta- 


= 


ły na porządku obrad XVH-ej konferencji, 
która odbędzie się w r. 1933, celem uchwale- 
nia międzynarodowych konwencyj w tych 


sprawach. Dla zapoznania się z opinją orga- 
nizacyj zawodowych pracowników i praco- 
dawców. ministerstwo pracy przeprowadza 


obecnie ankietę. 
—ogo— 


KRONIKA _ZEGRANICZNA 


Austria zgadza się 
na prywatry clearing 


Austrjacki Bank Narodowy ogłasza: „Cełem 
poparcia handlu eksportowego, udziela Au- 
strjacki Bank Narodowy od dłuższego czasu 


pozwoleń na clearing prywatny i na inieresy 
koimpensacyjne, pozostawiając  eksporterom 
austrjackim swobodę bezpośredniego porozu- 
mienia się z importerami austrjackimi z wie- 
dzą Banku Narodowego. Aby ułatwić zawiera- 
nie tych prywatnych umów cłearingowych, 
zdecydował się Bank Narodowy powierzyć or- 
ganizację tego pośrednictwa wiedeńskiemu 
„Giro und Kassen-Verein"*. Od 18 lipca mają 
był podania wnvszone na ręce „Wiener Giro 
und Kassen-Verein". 


i w Belgii bieda 


Mimo dwóch pożyczek, zaciągniętych w wy- 
sokości 2 miljardów franków, świadczących o 
zaufaniu do Belgji. deficyt na rok bieżący 
budżetowy wynosić będzie 3 miljardy, co przy 
ogólnym budżecie 9 miljardów, jest sumą ol- 
Kbrzymią. Redukcja rent inwalidzkich i eme- 
rytur jest niemożiiwą ze względu na silny 
opór związków b, wojskowych i inwalidzkich. 
Rząd nie chce utracić popularności przed zbli- 
żającymi się wyborami. 


Ogień iest głodny... 


Jak informuje prasa brazylijska, w związ- 
ku z akcją uzdrowienia rynku kawowego i 
da producentów kawy wycofała z rynku "bra- 
zylijskiego przeszło 7 miłjonów worków ka- 
wy, a w stanie Sao Paulo spałono do końca 
czerwca rb. około 3,750,000 worków kawyć(!!) 


PEPKA ELATTNERÓWNA WOLF KANNER 


Ciężkowice-Bog. Hamburg 
zaręczeni w lipcu 1932 r. 
Osobnych zawiadomien nie wysyła się. 140k,, 
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List z „dzieciozdroju 

Może być „dzieciobój“ i ..dziecioród*, dlaczegoby 
więc nie miała się Rabka nazywać — dzieciozdro- 
jem? 

Rabka jest obecnie na trzeciem miejscu w zachod 
piej Małopolsce, tuż za Zakopanem i Krynicą. W r. 
1931 bowiem Zakopane miało 40 tys. kuracjuszy a 
Krynica 26 tysięcy. Rabka miała blisko 18 tysięcy 

- dzieci. 

Bo nikomu nie trzeba chyba w głowę wkuwać, że 
Rabka to —- „dzieciozdrój*. W samej rzeczy dwie 
trzecie kuracjuszy tutejszych to nasi „najmileńsi*, 
nasze nieco przygłośne coprawda. ale zawsze — po 
ciechy. Piszę dla starszych. Niechaj raczą nie mó- 
wić nic swoim ukochanym dzieciakom. że nie je- 


stem wcale a wcale ich bracią koleżeńską zachwy- į 


eony. Owszem, skarżę się niniejszem usilnie na tę 
zniżkową publiczność zdrojowiskową, szumnie na- 
zwę „młodzieży* noszącą, na ten ich bek przyro- 
dzony, na ich kaprysiki i fochy zgoła nagłe, nie- 
spodziewane i nieuzasadnione(?). wreszcie na ich 
zwisające majteczki. I gdyby nie sympatyczne ma- 
teczki. nie, dla Boga, nie chciałbym pisać z -- 
Rabki. 

Nie dla Boga. coprawda. piszę. Piszę dla Krak ' 
wian. Tarnowian. Blelszczan i ..Białoszczan”. dla 
wazyztkich wreszcie. którzy cierpią. Mianowicie Jia 


tych, którzy cierpią na — nostalgję. Za wolnością. . 


Za 
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sobota VII. 1932 


„NOWY DZIE NNIK" 


(o oczekuję Żydów niemieckich 


Nr. 199 


po dojściu Hitlera do władzy? | 


Socjaldemokracja a Żydzi w Niemczech 


Oświadczenie b. ministra rzeszy prof. Solimanna 


Berlin (ZAT)? W rozmowie z dziennikarzem 
żydowskim w Kołonji czołowy kandydat listy 
socjial-iemokratycznej w okręgu Kolonia—Ak- 
wisgran. b. minister Rzeszy Niemieckiej, prof: 
Dr. Wilhelm Solurnann (członek rady partyjnej 
stronnictwa socjaldemokratów) oświadzzył mię 
dzy innemi: 

Sądzę, iż gdyby w Nieinozech doszło do dyk- 
tatury narodowo'socjalistycznej lub gdyby hit- 
lerowcom udało się osiągnąć większość w cia- 
łach ustawodawczych poszczególnych niemiec- 
kich krajów, nleżałoby się liczyć 

z możliwością pogromów antyżydowskich, 
gdyż rządy hitlerowskie nie zdołałyby przeciw 
stawić się podburzonym już obecnie przeciwko 
Żydom masom zwolenników Hitlera. Należy na- 
wet przypuszczać. że niektórzy politycy naro- 
dowo-socjalistyczni w okresie przejściowym 

chętnem okiem 
spoglądaliby na takie pogromy. Na wypadek 
dyktatury hitlerowskiej Żydzi niemieccy powin 
ni się spodziewać 
zniesienia zdcbyczy ich emancypacji. 

Przedewszystkiem będą oni wykluczeni z u- 
rzędów publicznych i będzie przed nimi zam- 
knięty dostęp do licznych zawodów. 

Wyjątkowe podatki 
ztujaowałyby żydostwo niemieckie gospodar: 
czo. Dyktatura hitlerowska nie uznawałaby wię 
zów konstytucyjnych lub też interprełowałaby 
je w taki sposób, że nie będą one stanowiły 
przeszkody dla jej celów. 

Gdyby doszła do skutku koalicia narodowych 
socjalistów ze stronnictwami prawicy lub cen- 
trum odbiłoby się to na Żydach przedewszys*- 


kiem w domenie gospodarczej: nastąpiłby 
cichy bojkot 
żydowskich przemysłowców, kupców. lekarzy 


i adwokatów, trudności dla artystów i literatów 
żydowskich, obciążenia rodatwowe dziedzin, w 
których przeważa wpływ kapitału i pracy ży- 
dowskiej, usunięcie Żydów z urzędów publicz- 
nych, coprawda nie na drodze ustawowej, lecz 
poprzez A 
antysemicką politykę personalną. 

Socjal-demokracja jest przeświadczona, iż jest 

zdolna zapobiec PTA ER a a Mul gui WAM I a O D e T Wo narodoworsocjali- 


Mam na myśli w pierwszym rzędzie młodzież — 
znów młodzież — znów młodzież, ale młodzież star 
szą, w wieku od lat 30 do lat 80. Bowiem kto chce 
wiedzieć, co to są Goetlowskie „parki narodowe". 
niechaj tu przyjeżdża. A w tych parkach narodo- 
wych lubują się głównie parki... międzynarodowe... 

Dużo mi o tem znajomi w Krakowie naopowiada- 
li. W tonie oczywiście zgorszonym. O jakiejś dems- 
ralizacji(!), o zepsuciu; o walce z właścicielem Za- 
kładu Drem Kadenem, rzekomo chcącym świecić 
urządzeniami nowoczesnemi,: dosłownie: świecić, i 
że rzekomo tym „pięknym zamierzeniom' przeszko- 
dziła owa młodzież kilkudziesięcioletnia. 

Otóż stwierdzam na tem miejscu i ogłaszam pu- 
błiczuie „urbi et orb“ czyli miastu i — okolicy: 
Rabka jest rzeczywiście zdrojowiskiem światłem. 
urządzonem, nastawionem i przygotęwanem na — 
wszystko. Tak jest, na wszystko. Jest coś dla ta 
kich, eo chcą kąpieli, i dla takich co chcą się ot po- 
prostu raz w roku ukąpać w basenie; dla tych eo 
chorują wedle wszelkich zasad sztuki i dla tych 
zdrowych chorych, którym potrzeba jedynie — 
zmiany otoczenia, 

Proszę tylko pomyśleć: solanki jodo-bromowe do 
prowadzone w kilkunastu pensjonatach aż do kabin 
wewnątrz pensjonatu, doskonałe podobno w działa- 
niu (potrzeba jednak 4 tygodni), wody t. zw. lito- 
we dla artretyków, pijalne, łaźnie I i II kl. itd. it. 

A już dla dziecj — istny raj: parki, bieżnia rowe. 
rowa, boisko zabawowe, bz nawet malutkie auta 


stycznej lub zgoła dyktaturze hitlerowskiej w 
Rzeszy. Gdyby jednak, wbrew oczekiwaniom: | 
narodowi socjaliści zdobykewładzę, i 


socjal-iemokracia wszełkiemi siłami dążyć bę 
dzie do jej obalenia. 


Mojem zdaniem, w Niemczech możliwą jest 


dyktatura Hitlera jedynie przez bardzo krótki 
okres. 


Na uwagę dziennikarza. żę prasa żydowska 
nieraz daje wyraz podejrzew aniu, że nawet ko- 
ła lewicowe szęstokroć nie zdradzają ochoty 
„obciążania się“ osobistościami żydowskiemi na 
kierowniczych stanowiskach, prof. Sollmann o~ 
świadczył: 

Podeirzenia te chyba sie nie odnoszą do so- 
cial-demokracji. Mimo niebywałej fali antysemi- 
tyzmu, Żydzi zajmują wiele przodujących miejsc 
w kierowniczych órganach ruchu socjal-demo- 
kratycznego. Nie mieliśmy też powodu wycofa- 
nia naszych żydowskich towarzyszy partyjmych 
z zajmowanych ptzez nich stanowisk w służbie 
państwowej, gdzie zresztą złożyli 


liczne dowody dzielnych i bezinteresownych 
urzędników. 


Poruszając ustawę seimu pruskiego w spra- 
wię konfiskaty malłątków Żydów wschodnio* 
europejskich. Dr. Sollmann zaznaczył: 

Niedorzeczna ia ustawa o wywłaszczenin ŻY- 
dów wschodnio-europejskich w Prusach, która 
tak bardzo zaszkodziła opinii Niemiec zagrani- 
cą, w gruncie rzeczy nie ma żaduego prakiycz- 
nego znaczenia. Art. 109 konstytucji Rzeszy po- 
ręcza wszystkim obywatelom miemieckim rów- 
ność wobec prawa. od której nie są dopuszczal- 
ne żadne odchylenia z racji urodzenia lub stanw 
społecznego poszczególnych jednostek. O ile u- 
stawa ma się tyczyć imigrantów-Żydów, nie po- 
siadających obywatelstwa niemieckiego. przy 
wprowadzeniu w życie podobnych ustaw wyją“ 
tkowych napotkanoby na trudności w dziedzinie 
polityki zagranicznej oraz represje w stosunku 
do obywateli niemieckich zagranicą. Będąca w 
mowie ustawa jest zatem ostrzem swem Zwró- 
cona pośrednio przeciw przebywającym zagra“ 
micą Niemcom. 


motorowe do przejażdżki — to wszystko czeka na- 
sze latorośle rozpieszczone. 

Ceny w pensjonatach są różne: od 6 do 14 zło- 
tych. Tak mnie przynajmniej w Zarządzie zdrojowi- 
ska poinformowano. Przezącna „Komisja Zdrojs- 
wa“ jednak się myli. Okazuje się, że jest wprost 
przeciwnie: od 14 do 6 złotych... Poprostu da się 
wytargować. „Gościa“ przecież nie wypuszcza“ się 
tak łatwo, gdy się tylko na miejscu pojawi. 

Toteż zjazd jest obecnie duży. Znajomych spoty 
kam wprost na każdym kroku. (Czasem to krępują- 
ce, myślisz sobie, Szan. Czytelniku)?) Byłbym jed- 
nak wprost zapomniał o czemś bardzo ważnem a 
co przyczyniło się niewątpliwie do wzmożenia frek- 
wencji, Nie o dancingach myślę, których tu codzien- 
nie aż cztery „główne“, nie o megafonach i orkie- 
strze zdrojowej, nawet nie o nowej właśnie budują- 
cej się drodze dojazdowej t. zw. olejem pyłochłon- 
nym krytej. Nie wspomnieć jednak o nowym ba- 
senie-pływałni byłoby zbrodnią przeciw dobrym oby 
czajom i temu co się nazywa: il faut. Jest to na- 
pradę urządzenie sans faute. Ma Kraków pływalnię 
w Parku Krakowskim, jednak tutejsza pływalnia 
1932 stanowi coś całkowicie nowego. Podobno Cie- 
chocinek dostał coś takiego ze względu na pobyt 
Pana Prezydenta. Ale basen z takim piaskiem pla- 
żowym cieniutkim, ze salką taneczną na werandzie 
wyposadzkowaną, z megafonem i huśtawką, ba na- 
wet ze spluwaczką wokoło, to jednak coś co 
mi zatmponowało. Leo Turmo. 


|) dc 


A wa eń WAKĘ 


Nr: 199 


Papież wyledzie do Palestyny ? 


Przed wielka demonstracją ka 


Rzym (ŻAT). Na początek września b. r. przy 
gotowywana jest pielgrzymka do Paleshny, w 
której ma brać udział 150.000 katolików. Na cze- 
le pielgrzymów stanie trzech kardynałów i 24 


Zyd porwany przez białogwardzistów 


Skandal w 


> Charbin (ŻAT). Sprawa porwanego aptekarza 
Żyda, M. Kaufmana, rozrasta się z dnia na dzień 
E przybiera rozmiary wielkiego skandalu, do któ 
rego wciągana jest coraz większa liczba osób z 
kół „białogwandzistów', charbińskich władz bez 
pieczeństwa i miejskiego banku narodowego. 

M. Kaufman został porwany przed 5-ma mie- 
siącami i od tego czasu zaginął po nim wszelk' 
ślad. Oddawna wiedziano, że porwania doko- 
nała banda błałogwardzistów, mająca swą sie- 
dzibę w pobliżu Charbisa I utrzymująca kontakt 
z charbińkiemi kołami oficerów b. armii car- 
skiel. 

Początkowo rodzina Kaufmana zwróciła sie 
do policji charbińskicj. Lecz gdy straciła wszel- 
ką nadzieję odnalezienia zaginionego za pośred- 
nictwem policji, rodzina wpłaciła 30.000 dolarów 
tytule mwykupu na ręce żony b. carskiego puł- 
kownika Klikanowa. utrzymującej kontakt z or- 
ganizacją „Bratstwo Ruskoj Prawdy", skoro ty!l- 
ko wyszło na jaw. że to właśnie członkowie te- 
Eo „bractwa“ porwali Kaufmana w celu wymu- 
szenia na rodzinie wykupu za głowę Kaufmana. 

Owa pułkownikowa Klukanow otrzymane pie 
niadze wręczyła byłemu carskiemu generałowi 
Kozminowi. który jest dyrektorem Charbińskie- 
go Banku Narodowego. Przy tej sposobności 
wyszło również na jaw. że ów Kozmin Stoi na 


Coney-isiand 


Coney-fsłand bawi się. — Plaża New-Yorku. 


(Karespondencja własna) 


New-York, w lipcu 

Subwav — kolej podziemna. Stacja Times- 
Square. 9-ta wieczorem. Jeden z najbardziej 
ozywionych punktów New-Yorku. Tłumy lu- 
dzi pędza po schodach nadół, do stacji, kas bi- 
ietowych tn niema, wrzuca się 10-centową mo 
\ctẹ do automatu przy kołowrocie, jeden 
obrót i już się jest na peronie. Stąd odchodzą 
pociągi elektryczne do Coney-Island. Pomimo 
dziesiątków tysięcy pasażerów, pizejazd idzie 
składnie i szybko. Co 2 minuty wypada z cie- 
mncj gardzieli tunelu ekspress, złożony z 4 wa 
gonów, przystaje na minutę, ludzie ładują się 
w tempie blyskawicznem do wagonów i — pę- 
dzimy. 4 New-Yorku do Coney-lsland nad 
brzegiem Atlantyku dystans wynosi 30 kilo- 
metrów. Cóż to jednak znaczy dla pociągu 
mknącego z szybkością 90 klm na godzinę. 
Dwadzieścia minut jazdy — i już jesteśmy ra 
plaży, nad Oceauem. 

Przybysz z Europy, ujrzawszy po raz pierw 
szy Goney-lsland, nie może nie okazać zdu- 
mienia. Widzia: w swem życiu rozmaite Lu- 
na-Parki w wielkich stolicach świata, ale cóż 
lo jest w norównaniu z olbrzymem, z miastem 
rozrywek, ciągniącem się na kilometry wzdłuż 
brzezu snorskiego! 


Coney island trudno nazwać plażą. Jest to 
miasto, klórego każdy niemal gmach, «ażdy 
budynek restauracyjny, rozrywkowy. każda 
buda z lodami czy strzelnica tonie w poto- 


kach światła; girlandy żarówek. neony, wy- 
kreślają na ciemni nieba kontury i linje bu- 
dyr.ków. 

Przed 40-tu laty była tu pustka. Dzisiaj? Li- 
do podweneckie w gigantycznych wymiarach. 

ad samym brzegiem plaża, restauracje, ka- 
Wiarnia, tarasy, muzyka. Atrakcje zaczynają 
Się nieco dalej od brzegu. I tu już jesteśmy 
w mieście, którego ludność sezonowa wynosi 
20,000 osób. Sa to sami przedsiębiorcy i per- 
Scnal pracowniczy; właściciele cyrków, káru- 
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RENTEENOLOG Liski 

Dr. GABRYEL GOTTLIEB 

tolicką i włoską w Palestynie przerywa ordynację do 11 sierpnia b, r. 
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, biskupów. Nie jest wykluczone, że z pielgrzym- 
ką uda się do Palestyny rów nież papież Pius XI 
Część pielgrzymów uda się do Palestyny eska- 
drą 100 samolotów włoskich. 


ZYGZAKI 


Gdzie Krym2... 


Żydowscy koloniści masowo opusz- 
czają Bir-Bidżan... 
? W Rosji powstał projekt przylnusc- 
wego wysyłania Żydów do kolonij na 


Charbinie. (Z dzienników), 


czele wspomnianej organizacji białogwardzis- 
tów i że bank ten jest gniazdem rosyjskich fa- 
szystów i reakcionistów na Dalekim Wschodzie. 

Ponieważ Kaufman nie został zwolniony na- 
wet po wpłaceniu wymaganego wykupu w wy 
sokości 30.000 dolarów, roliaja osadziłą w are- 
szcie kilku prowodyrów rosyjskich białogwar- 
dzistów-faszystów w Charbinie. Niebawem jed 
nak aresztowani zostali wypuszczeni na wol- 
ność. pizyczem ujawniono tajne więzy, łączące 
charbińskie władze bezpieczeństwa z organiza” 
cjami białogwardzistów. Okazało się przytem. 
że policja współpracuję z białogwardzistami i 
że wielu b. oficerów armii carskiej zajmuje wy- 
bitne — aczkolwiek nieoficjalne — stanowiska 
w oharbińskiej służbie policyjnej. Policją char- 
bińska jest obecnie zainteresowana w Zzatuszo- 
waniu całej sprawy, zwłaszcza zaś chodzi jei 
a to. by szczegóły jej nie zainteresowały zanad 
to opinii publicznej zagranicą. gdzie białogwaTr 
dziści charbińscjy i tak już są dostatecznie skom 
promitowani. Z tego też powodu policja przed 
kilku dniami aresztowała pewnego Żyda nazwi 
Skiem Lew Ifland, na którego wsiłowała rzucić 
odpowiedzialność za zniknięcie Kaufmana. Iflan 
dowi udało sie jednak dowieść swej niewinno- 
Ści i policja zmuszona była uwolnić go. 


Ukrainie... 


Gdy Krym zbankrutował 
I mic z Ukramy 
Władcom na Kremlimie 
Mocno zrzedły miny... 


Że granice Rosji 

Dla Żydów za ciasne 

IW Bir-Bidżanie Stalin 
Dał im państwo własne... 


Pecunia non olet... 

W myśl zasady starej 
Płynęly z New Yorku 
W Bir-Bidżan dolary... 


Lecz nawet Jetwsekcji 
Trudno zbawić Żydów: 
Gimąć nad Amurem 
Nie chcą — i nie idg. 


A więc Ukrainę 
Odkryto na nowo 
Nie elicą dobrowolnie 
Pójdą przymmisowo... 


Wszystkie drogi jednak 

Prowadzą do Rzynm 

Poczekajmy trochę 

I rócimy do Krymu... ION. 
[EE OREW. 


DZIEŃ POLITYCZNY, 


Pan Prezydent wyjeżdźa 
do Czestochowy 


Dnia 14 sierpnia przybywa Prezydent Rze- 
czypospolitej do Częstochowy celem wzięcia 
udziału w uroczystościach kościelnych. P. Pre 
zydent przybycie swoje zakomunikował bi- 
skupowi Kubinie zaznaczając, że zastosuje się 
do programu 14 i 15 sierpnia, jaki ustalił bi- 
skup częstochowski. Program ceremonji przy- 
jecia Prezydenta państwa a także powitania 
go przez kardynała prymtasa Hlonda opraco- 
witje specjalny komitet. W Cząsie uroczysto- 
ści kościelnych spodziewane są liczne piel- 
grzymki z wszystkich stron Połski. `œ 


— Rozrywki en masse. — Conev-Isłand pali się. 


zel, maneżów, zwierzyńców, luna-parków, la- 
| biryntów etc. etc. 

Na pozór wszystkie atrakcje wydają się ta- 
nie: 50 centów, dolara... Amator boksu znaj- 
duje w tej chwili partnera zawodowca, za 1 
dolara pół godziny boksu i tyle a tyle rund: 
amatorzy wrażeń silniejszych mogą wynająć 
za tegoż dolara taksówkę-aeroplan i fruwać 
dowoli; konie, łodzie, motorówki — wszystko 
do dyspozycji za 50 centów lub dolara. Ale 
zesumujemy dwie, trzy godziny rozrywek 
plus wydatki na restaurację, a przekonamy 


W Warszawskich kołach politycznych krą- 
żyła wiadomość o nastąpić mającej zmianie 
na stanowisku wojewody —stanisławowskiego. 
Jako osobę upatrzoną na to stanowisko wy- 
imieniają dyrektora biura sejmowego. majora 
rez. dra Dziadosza. 
ÁÁ c 


się, że kilkadziesiąt dolarów pęknie jak nic 
w ciągu jednego wieczora. Amerykanie lubią 
się bawić i wydawać pieniadze. To też pomi- 
mo kryzysu wydają tu często przeciętni pra- 
cownicy biurowi, robotnicy lepiej płatni, ca- 
łomiesięczną gażę w ciągu jednego wieczora. 

Goney-Island jest plażą demokratyczną, 
miejsce zabaw dla tłumów. Wyższe sfery, bo- 
gaci nie uczęszczają tutaj. 

Coney-island spłonęło. Zajęła sie ogniem i 
spaliła część miasta zabaw. Ogień szalał i po- 
żerał jeden gmach za drugim. Dwa tysiące 
strażaków nie mogło dać sobie rady z szale- 
jacym żywiołem ognia o 10 metrów od brze- 
gu oceanu. Ocean płomieni obok oceanu wody! 

Ale na pogorzelisku pracowały już na drugi 
dzień chipy robotników nad uprzątaniem zwa 
łów posiętych belek żelaznych rumowisk. Za 
parę tygodni Conev-Island będzie znowu żyło 


Zyd polski ofiarą napadu 
w Berlinie 


Berlin (2. A. T.) Bandyci przebrani za agentów 
policji kryminalnej dokonali „rewizji“ w mieszkaniu 
krawca Abrahama Grynberga, obywatela polskiego, 
zabrali mu wszystkie jego oszczędności w sumie 0- 
koło 4000 marek i, po wyprowadzeniu go swem au- 
tem za miasto, wyrzucili go z auta i zbiegli. 
| arti ij r mo" 


ODPOWIEDZI REDAKCJI. 


normalnem życiem. Gdyż New-York jest nie 
do pomyślenia bez Conev-lsland, jak Amery- PIERRE DE BLEU: Nie nadaje się de druku. 
ka — bez prohibicji i alkoholu. Em. MAURS: Nie skorzystamy. 


Celem vnikpięcia przerwy w wysyłce pisma, prosimy o | 
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Chwala Rogu! Imewski nie iest masonem... 


Możemy z ulgą odetchnąć. Rewelacja ..Dnia Po- 
morskiego“ o tem, jakoby Roman Dmowski był 
masonem, okazuje się mistyfikacją. W książce Ka- 
rola Heisego pt. „Die Fntente-Freimaurerei urd 
der Weltkrieg“ figuruje wprawdzie nazwiske 
Dmowskiego dwukrotnie jako przewodniczącego 
Komitetu Narodowego, atoli bez oznaki masoń- 
skiego trzykropka. Natomiast obok Dmowskiego 
zamieszczony jest „brat Paderewski“ z trzykroj)- 
kiem, jako premjer Polski, który podpisał traktat 
wc Wersalu i w St. Germain. „Gazeta Warszaw- 
ska“ z wielkim trjumfem ,.przygważdża oszustwo 
prasy sanacyjnej”, jest to jednak w każdym razie 
trjumf bardzo polowiczny, skoro masonem okazu- 
je się — jeśli już nie p. Dmowski, to w każdym ra- 
zie — drugi sztandarowy człowiek prawicy pol- 
skiej, Ignacy Paderewski. 

Tymczasem polemika na temat masonerji wre 
na łamach „Gazety Warszawskiej", sanacyjnej 
„Gazety Polskiej“ i „Naszego Przeglądu" dalej. 
„Nasz Przegląd" w szeregu artykułów N. Szwal- 
bego zdemaskował demagogiczną taktykę endecji, 
która utartym zwyczajem usiłuje agitację anty- 
masońską połączyć ze awoją ohydną propagandą 
żydożerczą. Taktyka endecji jest w tym względzie 
tylko lichem naśladowniectwem pogromczyków nie 
mieckich. „Cała pogromowa propaganda hitlerow- 
ska — pisze p. Szwalbe — oparta jest właśnie na 
legendzie o „zmowie światowej“ przeciwko Niem- 
com, zorganizowanej przez masonów, bankierów. 
jezuitów i bolszewików — oczywiście będących 
pod komendą „tajnego rządu żydowskiego“ ściśle 
echarakteryzowanego w „Protokołach Mędrców 
Sjonu“ *. 

Endecka demagogia antymasońska, ponawiana 
etale co jakiś czas, zmierza do wmówienia społe- 
czeństwu polskiemu, że masonerja jest jakimś 
szczególnym wrogiem Polski, w konsekwencji cze- 
go masoni polscy są czem w rodzaju wroga we- 
wnętrznego. Otóż p. Szwalbe wykazał na podsta- 
wie dowodów ściąle rzeczowych, po pierwsze, że 
analogicznym argumentem walczy przeciwko ma- 
Bonerji szowinizm niemiecki, a powtóre, że maso- 
nerja polska, wśród której nb. Żydzi nie odgrywali 
nigdy żadnej, nawet minimalnej roli, była zawsze 
elementem nawskróś patrjótycznym, elementem, 
który oddał w epoce zarówno przed rozbiorami 
jak i po rozbiorach sprawie polskiej ogromne ustu- 
gi. Patrjotyczna intencja tych ludzi — a nałeżeli 
do nich Czartoryscy, Radziwiłłowie, Sapiehowie. 
Łubomirsey, Józef Zajączek, Dwernicki, książę Suł 
kowski, Kniaziewicz, Walerjan Łukasiński, litera- 
ci Koźmian, Niemcewicz, Zan, Chodźko, prymas 
Podoski, biskup sufragan Puzyna, prałat Michał 
Dłuski, Hugo Kołłątaj, profesorowie Mianowski, 


RACHELA FAJGENBERG 


Czajkowski, Libelt — patrjotyczna intencja ludzi 
tych stoi chyba ponad wszelką dyskusję. Są to 
wszak najpiękniejsze i najszlachetniejsze nazwiska 
Polski 19-go wieku. 

Przychwycona w ten sposób na gorącym uczyn- 
ku, zaczyna endecja wić się jak piskosz. Wczoraj- 
sza „Gazeta Warszawska“ powtarza jeszcze 
wprawdzie dalej swoją „historjozofję*. .,Wolnomu- 
larstwo polskie. mimo, że należeli doń wybitni i 
dobrzy Vołacy, prowadziła w Polsce politykę zynb 
ną dla naszego kraju“ — ale czyni to już w tonie 
mocno minorowym, próbując przebiegle skierować 
dyskusję z przeszłości na teren — teraźniejszości. 
Skoro rola masonerji polskiej w przeszłości jest 
conajmniej sporną. to demagogowie endeccy usi- 
łują wycofać się z poprzedniej pozycji, a skoneen- 
trować swój atak na roli masonerji dzisiaj. Powia- 
da tedy „Gazeta Warszawska”: „Bodaj(!!) waż- 
niejszą wszakże od przeszłości jest teraźniejszość. 
Wolnomularstwo Światowe stoi dziś po stronie 
Niemiec. Z lóż francuskich rodzi się polityka po- 
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rozumienia francusko niemieckiego, której waruer 
kiem niczbędnym (?!) jest nowy rozbiór Polski... 
„Dla każdego, kto zna stosunki międzynarodowe; 
jest dziś rzeczą oczywistą(!) że wołnomularstwa 
stoi dziś (nawet mimo Hitlera) po stronie Niemiec”. 

Ale tu wpadła chytra „Gazeta Warszawska“ aż 
po same uszy. Wszystko co zacny ten organ wypź 
suje o roli masonerji w polityce międzynarodowej, 
jest od początku do końca idjotycznem bajdurze- 
niem dla starych bab i politycznych niemowląt. Do 
piero onegdaj publicysta tak polonofilski jak Au- 
gur (Poliakow), pisujący lond. koresp. do „I. Kurj- 
Codzien,“ stwierdził, że radykalne sumienie angiel- 
skie — a to jest właśnie masonerja! — odwróciłu 
się w Lozannie w zupełności od Niemiec. Endecki 
straszak na temat masonerji, to poprostu oszukań- | 
cza fikcja. Czarna sotnia każdego kraju posługuje | 
się tym straszakiem. W Niemczech twierdzi hitle- 
ryzm, że istnieje masońska „zmowa światowa“ 
przeciw Niemcom, a w Polsce analogiczny idjo- 
tyzm kolportuje narodowa demokracja z Dmow- 
skim na czele. 

No, chwała Bogu, Dmowsk! nie jest masonem! 
Dmowski jest tylko — polskim wyznawcą hitle- 
rowskiej ideologji. Pepin. 


Tragedja „Prometeusza“ 


Dnia 7 bm. doniosły pisma o zatonięciu 
francuskiej łodzi podwudnej „Promethee". Ze 
wzgledu na niedawną  Slosunkowo katastrofe 
angielskiej łodzi podwoditej „M. 2*, tragelja 
„„Prómeteusza* nabiera specjalnego charakteru 
Dotąd z reguły, ginęły w katastrofach samo- 
loty. Dwie przedzielone krótkim jeno odstę- 
pem czasu katastrofy łodzi podwodnych przy 
pomniały niejako, że i w wodzie stalowe na- 
rzędzia wojny zdają Się podlegać 


prawu przedwczesnej zagłady 


w stopniu mało bodaj mniejszym od statków 
powietrznych. Niniejszy szkic ma wlaśnie na 
celu uzasadnienie tej smutnej prawdy. 
Kalastrofy łodzi podwodnych rozpoczęły się 
niemal jednocześnie z wynalezieniem tego ro- 
dzaju statków. Archiwa angielskiej marynar- 
ki wojennej z lat przed- i powojennych. kry- 
ja niejeden tragiczny szczegół w tym wzglę- 
dzie. Tak więc np. uległy katastrofom niemal 
wszystkie łodzie podwodne z serji A. W r. 
1904 zatonęła łódź „A 1“ z 11 ludźmi; w 1915 
r —A.2 i A S I a E (A. 399714 
ludźmi; wreszcie w 1914 r. — „A. 7“ z 11 ludż- 
mi. Wszystkie te katastrofy miały miejsce 
przed wojuą światową. Możnaby je przeto zło- 
żyć ua karb prymitywnej konstrukcji, gdyby 


Przedruk wzbroniony 


Przekład autoryzowany RAFAELA PALEWSKIEGO. 


Małżeństwo na dwa lata 


iv. 
Kochano dziewczę! 

Dzięki Ci, droga za Twą serdeczność i troskli- 
wość, że tyle zadowolenia Ci sprawia mój odpo- 
czynek w naszem wiejskiem zaciszu. Tam rzeczy 
wiście jest teraz trochę koziego mleka do picia, 
a obfitość ogrodu poprawia nasze dawniujsze mizer 
ne wodniste posiłki. Do Szomronu wszelako nie po- 
jechałem, toteż nie wian, jak Cypora wygląda pe 
nabraniu rumieńców. Przypuszczam, że jej małemu 
trzpiotowi, bardzo z tem do twarzy. Możebym spe 
cjalnie po to tam pojechał. jak sądzisz, warto? 

Oczywista, madrze mi doradzasz. O. jakaś Ty 
mądra! Co jednak powie owo dziewczę — Twe. 
buntujące się przeciw Twej zdrowej logice? Ka- 
pryśną jedynaczką jest ona u Ciebie. Nie pozwala 
Tobie biedaczce. głowy podnieść. A wyobrażam so- 
bie, jak walczysz z nią. uczysz ją moresu. Wszak 
jesteś pedagogiem. Zawzięta żmijka ta jest atoli 
silniejsza od Ciebie. Mimo wszystko ciekawi ją 
wygląd Cypory po nabraniu kołorków... 

Tak dziewczę Twe mści sie na Tobie. I wiedz. do- 
bra przyjaciółko. Że jestem bezwzględnie po jego 
stronie. Lubię jo z wszystkiemi kobiecemi przywu- 


rami. Ono przynosi mi ulgę w moim ciężkim losie 
bohatera miłości bezmiłosnej. W każdym Twym 
liście czytam z radością jego odrobinę jekkomyśl- 
ności wobec specjalnie dla mnie uśmiechających 
się pozdrowień z Twych mądrych wierszy. - 

Buntuj się, dziewczyno, przeciw Twojej bez- 
względnej nauczycielce i przesyłaj mi swe miłe u- 
śmiechnięte ukłony. Zobowiązałem się nie mówić 
o miłości, gdyż sądzono nam żyć w dobie zmęcza- 
nych, zrczygnowanych umysłów i wyszydzanej ra- 
dości młodzieńczej. Będziemy się tedy, drogie 
dziewczę rozumieli bez słów, zgoda? Najważniej- 
cze, eo nas interesuje, czytać będziemy między 
wierszami, a pozatem wszystko będzie w najlep- 
szym porządku jak zwykle. 

Nie pojechałem do Szomronu przez błahostkę. 
Jakiegoś poranka, kiedy już byłem na odjezdnem, 
zupełnie gotów wyruszyć w drogę z plecakiem i 
kijem, zatrzymał mię nagle ulewny deszcz, który 
szalał przez dwa dni podrząd. Byłem tymczasem 
w gościnie w małej izdebce na zboczu u tej starej 
wiejskiej czytelniczki, co jednak wyszło na dobre. 
Przez dwie doby tam spędzone naprawiłem stare- 
mu siodło, & u gospodyni nauczyłem się deklama- 


Po me. 


nie okoliczność, że już po wojnie — a więc w 
epoce wielkich udoskonaleń technicznych. 
fala katastrof nawiedziła łodzie z serji K. W. 
1921 r.; tona „K 5“ i „K 15“; w 1922 r. zaś — 
„K 18%, Wreszcie w styczniu r. b. lonie „M 2. 
Wymienione łodzie 


a 


odznaczały się wiełkiemi | 


wymiarami i liczną załogą (po 60—80 ludzi). 


Niezależnie od tego, uległo katastrofom W 
samym tylko okresie powojennym: 7 łodzi an- 
gielskich, 4 amerykańskie, 3 francuskie (łącz- 
nie z „Prometeuszem'), 2 japońskie i 1 wło: 
ska. Jeżeli chodzi o przyczyny tych katastrof, 
w większości wypadków miało miejsce 


zderzenie danej łodzi z innym statkiem. 


Zderzenia te obfitowały w dramatyczne mo- 
menty. Fak np. przy zderzeniu japońskiej Įo- 
dzi „43“ z krążownikiem „Tatsuka“ (pod Sa- 
sebo w 1924 r.) zginęla cała załoga. Ostatnim 
znakiem życia zamkniętych w stalowej trum- 
nie Japończyków był sygnał: 


„Szybko, dusimy się!“ 


Przy zatonięciu w analogicznych warunkach 
angielskiej „H 47“ zginęło 24 ludzi, przyczem 
3 zdołało się uratować. 2 marynarzy stało w 
chwili katastrofy na pokładzie, zaś 3-ci ura- 
tował się jedynie dzięki dzięki niezwykłej 
są 
cji patetycznego wiersza „Prorok“ w języku rosyj- 
skim, przyczem zaprzyjaźniłem się z sich drugim 
gościem, który w ulewę zabłądził pod tą ubogą 
strzechę na górze. 

„Jest to zamożny młody Żyd z Niemiec. Rozjeż- 
dża po Palestynie jako turysta, przytem zachciało 
mu się odwiedzić swego brata zamieszkałego w Tel- 
Awiwie, gdzie jest członkiem żydowsko-niemicc- 
kiego kolektywu techników. Zamożny kupiec ten 
z Drezdna jest bardzo daleki od idei kolektywnej 
pracy swego brata, niema również żadnego stosun- 
ku do tutejszego osiedla żydowskiego. Zręczni par- 
tyjnicy, do których miał zaufanie, uczynili go tam 
u niego w mieście skrupulatnym płatnikiem szekla 
ci także zachęcili go aby przejechał się i poznał jak 
tam jest. Płaci punktualnie do wszystkich fundu- 
z” aby widzieć do czego się ludzie tak zapa” 

JĄ. 

Wziął auto i jechał tam gdzie kierowca go pro 
wadził. Tym sposobem spotkało go też szczęście 
goszczenia mię w swem aucie. Lecz nie źle wyszedł 
na mojem towarzystwie. Podczas całej drogi po 
Emek i Galil sumiennie służyłem mu swemi wiado- 
mościami. Naturalnie, nie darmo przyrzekł mi wza* 
mian zrewanżować się w Tel-Awiwie korzystnemi 
znajomościami wśród niemieckich inżynierów i tech- 
ników. 

Tymczasem dostałem się pomiędzy Niemców: 
Kolektyw techników zajmuje całe górne piętro du- 
Żego gmachu w śródmieściu. Trzy kobiety kolek- 
tywu zarządzają gospodarstwem domowem, ośmiu 


am 


„NOWY DZIENNIE s *“ sobota _28. VIL 1932 


Olbrzymi komin rozsypuje się w gruzy 


W jednej z gazowni Berlina zburzono ostatnio olbrzymi komin, I Y więcej, z powodu przebu- 


dowy urządzeń. Na zdjęciu widzimy właśnie moment, 


gdy potężny komin rozsypuje się w gruzy. 


przytomności umysłu. Zdążył on mianowicie 
wyskoczyć po schodkach w górę i uchwycić 
się wystającego pręta łodzi „b 12“, która się 
«właśnie z nieszczęśliwa „H 47' zderzyła. „L 
12“ zanurzyła się po katastrofie na 40 stóp. lecz 
marynarz trzymał się łodzi kurczowo. Po 
chwili „L 12“ wypłyneła na powierzchnię. Ma 
rynarz byl nieprzytomny. Szybko przwrócona 
go do Życia. 

W wypadku amerykańskiej „S 4. dlugi 
zas spodziewano się wydobyć ją na powierz- 
chnię, 6 marynarzy zamkniętych w pomie- 
'szczentu dla torped walczyło przeszło 3 dni ze 
śmiercią dając do ostatka sygnaly przy pomo- 
cy młotka. Nurkowie badający położenie „S 


4' słyszeli wyraźnie wystukiwane młotkiem 
wezwania: „Kiedy nas uratujecie?* „Spieszcie 


się!“ „Powietrza zaczyna braknąć”, „Czy jest 
nadzieja?“ Na 3-ci dzień daremnych prób 
wydobycia łodzi na powierzchnię, usłyszano 
w pewnej chwili gwałtowny stuk młotka o sta 
lowyv pancerz, poczem zapadła cisza. 

17 stycznia 1911 r. zalonęła niemiecka „U 3“ 
Miało to miejsce blisko brzegu tak, że jedynie 
tył łodzi pogrążony był w wodzie. Dziób nato- 
iniast sterczał nad powierzchnią. Głębokość 


m I 
morza wynosiła w tem miejscu zaledwie 12 
m. Dzięki temu cała załoga — za wyjątkiem 


kapitana, jednego z oficerów i sternika 
zdołała się uratować przez rury torpedowe, 3 
wymienione osoby zginęły jedynie dlatego, że 
zuajdow ały się w tyłe łodzi i nie mogły prze- 
dostać się do przedniej części „U 3% 

Wielką grożbę dla łodzi podwodnych stano- 
wią przepływające parowce. o których dne 
wynurzająca się łódź może z łatwością się 
uderzyć. Obecnie niebezpieczeństwo to została 
zmniejszone przez wynalezienie specjalnych 
bvdrofonów, które zawczasu oznajmiają o 
zbliżaniu się okręlu. Konstruktorzy głowią się 
wciąż nad wynalezieniem 


sposobu ratunku dła zatopionej załogi. 


Niedawno czyniono próby ze specjalnym zwo 
nem nurkowym oraz „sztucznemi płucami", 
wzorowanemi na masce przeciwgazowej. Dąży 
się też do budowy specjalnych statków. któ- 
rcby dźwigały przy pomocy łańcuchów i blo- 
ków zatopioną łódź na powierzchnię. Narazie 
jednak nic naprawdę skutecznego i niezawod- 
nego nie wynaleziono. 


„Prometeusz“ urzędowo skazany został na 


zaś mężczyzn kolektywu odchodzi co rano do pra- 
cy swych specjalności. Jedynie wieczory i soboty 
spędzają razem na tarasie, gdzie urządzane są za- 
bawy muzyczno-taneczne przez samych członków. 
którzy są wszyscy muzykalnemi. Śpiewy chóral- 
ne podczas ich godzin odpoczynkowych ściągają 
uwagę całej pobliskiej okolicy: przechodnie na 
chodnikach stają a w przylegających domach sto- 
ją ludzie przykuci i wsłuchują się przy wszystkich 
oknach i drzwiach. 

Tak potrafią się bawić po pracy żydowsey Niem- 
cy i wśród takiej większości musiałem się zasymi- 
lować. Pierwszego wieczora przyłączono mię do 
chóru i musiałem się popisywać swemi umicjętnoś- 
ciami. W dzień pomagam w gospodarstwie zawia- 
dywanem z największą skrupulatnością od pierw- 
szego dnia; Jak kolektyw sprowadził tu z Niemiec 
masywne dębowe meble i fotele na biegunach dla 
odpoczynku na tarasie i — ufundował sobie w 
sześciu pokojach wygodny i solidny dom. Ja jed- 
nak zarabiam na utrzymanie godnie. Zrana zakła- 
dam swój niebieski chałat i dopóki papie uporząd- 
kują mieszkanie, załatwiam sprawunki na rynk. 
zakupując co tyłko najlepsze. Poczem pełnię obo- 
wiązki pomocnika kucharskiego lub też prasuje ko- 
szule męskie i białe pikowe ubrania. stale prane 
dla towarzyszy kolektywu. 

Takich dobrych dni doczekałem się tu u Niem- 
ców, Lecz wszystko to chwilowe. Oni. nasze zuchy. 
szukają dla mnie pracy stosownej do mojej spo- 
cjalności i ze swoim nowym przyjacielem z Drezna 
rozmawiam bardzo delikatnie o wspólnej fabryce 


mydła w Tel-Awiwie. Rzecz zrozumiała, że uprzed: 
nio dowiadywałem się o jego sprawy rodzinne, na 
ile żona ma u niego głos w interesach. Gdy tym- 
czasem pod tyn względem niema żadnej obawy, po- 
nieważ niema żony, rozwiedziony i tak prędko za- 
pewnia, nie ożeni się, ponieważ musi się wpierw 
uleczyć z udręki której się nacierpiał od pierwszej 
źcny, wobec czego, zdaje się, wszystko dobrze się 
składa. Niemniej jednak on sam nie podoba mi się, 
jako że eała sprawa żydowska, którą przyjechał 
poznać w kraju. wygląda u niego na szopkę. 

Wszędzie, powiada, brak reki niemieckiej. Taka 
rzecz powinna byla spoczywać w rękach niemiec- 
kich. 

Zgadzam się więc z nim i tlómaczę mu, że ży- 
dowscy Niemcy mają tu przed sobą w nowem osie- 
diu żydowskiem bardzo doniosłe zadania. Rzeczą 
wielkiego zasięgu niemieckiego jest również fa- 
bryka mydła, którą proponuję mu utworzyć tu w 
Tel-Awiwie. Lecz mój drezdeński przyjaciel nie 
znajduje słów na odpowiedź. Uśmiecha się do mnie 
niezwykle dobrotliwie swemi ustami pełnemi zło- 
tych zębów, jednocześnie dobywa wstydliwie z kie- 
szeni białego woreczka piasku z pieczątką rabjna 
z Tyberjady. 

— To prezent dla mego starego ojca... 

Uważnie obejrzałem święty woreczek ziemi. któ- 
ry żydowski Niemiec wiezie swemu ojcu w poda- 
runku z kraju żydowskiego. Musiałem się uśmie- 
chnąć. Mój drezdeński przyjacie] obraził się. Przy- 
jaciólko droga. zdaje się, że znów straciłem wspól- 
nika fabryki mydła. 
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zagładę. Ministerstwo Marynarki francuskiej 
okazało się bezsilne, gdy zaszła potrzeba wy- 
dobycia na powierzchnię podwodnego ołbrzy- 
ma o 1550 lonn pojemności i 90 mt. długości. 
Mil grecki miał swój happy end. W tym wy- 
padku zaś, nie znałazł się Herakles. Mimo ol- 
brzymiego posiępu, technika wiele ma jeszeze 
do osiągnięcia na tem polu. 

Oczywiście katastrofa Prometeusza” nie 
powstrzymała Francji od budowania łodzi 
pcedwodnych. W najblizszym czasie wypłynąć 
ma ma ocean najnowsza francuska łódź pod- 
wodna „Surcouf“, o pojemności blisko 3 tys. 
tonn i 200 ludziach załogi. Technika rzuca no- 
we wyzwanie śmierci. Czy jednak zwycięskie? 

W.) 


INFORMATOR WOJSKOWY. 


„MIZRACHISTA“: Zawsze można stać się nad- 
liczbowym. O ile się otrzymało kategorję „B“ przy 
poborze, to staje się ponownie wprost przed kn- 
misją poborową, jeśli zaś w pułku, to po urlopie 
należy w pułku się zgłosić. 


UŚMIECHNIJ ESTE 


Anhelli, najmłodsza latorośl Ildefonsa, podarł w 
ciągu miesiąca dwie pary butów i obie są u szewca 
w naprawie. Oczywiście o spacerze niema mowy, 
więc pani Ildefonsowa zasadziła go do książki. 

Anhelli ziewa, przewraca karty, wolałby poko- 
ziołkować w parku: 

— Proszę mamy, niech mi mama powie, dłacze- 
go każda bajeczka zawsze zaczyna się słowami: 
„Za siedmiu górami, za siedmiu rzekami*...? 

— Nie każda bajeczka tak się zaczyna, enłop- 
cze. Znam bajeczki, które zaczynają się od słów: 
„Mam dziś ważną konferencję"... 

I pani idefonsowa patrzy surowo na swego męż+. 

(Dz. Pozn.) 


SKOMPLIKOWANA SPRAWA, 

W więzieniu. Dozorca wywołuje więźnia na wł- 
dzenie. 

— Teściowa przyszła do pana. 

— Która, panie dozorco? 

— No, teściowa! 

— Tak, rozumiem, ale która, bo ja siedzę tutaj 
za bigamię. 


DOKŁADNE OKREŚLENIE. 


— Jak wygląda Zdzisław i co to za człowiek? 

— Jeśli spotkasz na ulicy dwóch ludzi z których 
jeden ziewa od ucha do ucha — tym drugim bę- 
dzie Zdzisław. 


Lecz bądźmy dobrej myśli. Póki można pisywać 
listy do Aleksandrji swiat wogóle nie jest taki zły. 

A tam u nas w Szomronie padają obfite deszeze. 
Zielenicje pole, zakwitł ogród i kalafiory wyrosły 
niebywale wysoko, lecz maszynki naftowej w na- 
szej budzie z desek jak niema tak niema. Banda jed- 
nak poradziła sobie tymczasem. Własnym przemy- 
słem naprawiono jako tako okna dła uodpornienia 
ich na zimowe ulewy — można zatem w szałasie 
podjeść sobie i potańczyć „horę”*, spać, wszakże 
dziewczęta idą do lekarki do kuchni, gdy tymcza- 
sem chłopcy zajęli waszą komórkę dla panien. Wy- 
obrażam sobie. co się już tam stało z waszemi bie 
lutkiemi cacanem firankami przy drzwiach. 


W sobotę wszyscy jedzą u lekarki w salonie. To- 
wa jednakowoż pisze, że przeszkadza im tam kilim 
na ścianie z wyhaftowanym pawiem. Lekarka jest 
miłą towarzyszką. niemniej jednak paw mieniący 
się wszystkiemi barwami promienia słonecznego 
oruz tremo w mieczno-kościanej ramie przypomina- 
ja nadto jej burżuazyjne nawyki bogatego z dzia- 
da pradziada domu ojcowskiego w dawnej staro- 
szlacheckiej Rosji. 

No. o wszystkiem, zdaje się, napisałem CI do- 
kładnie. 

Dlaczegn nie nie piszesz o Hajmanie? Czy bywa 
u Ciebie? A może troche zmadrzał? Do Szomronu 
pojadę jednak za kilka dni. 

Twój Galileuss. 


(C. d. a.) 
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Remont w Pikiliszkach 


Donosza z Wilna, że przed przybyciem marsz. 


Piłsudskiego do Pikiliszek, przeprowadzony tam | 


został gruntowny remont domu mieszkalnego, w 
którym przestawiono piece i dokonano wszelkich 
robót potrzebnych do zamieszkiwania domu w 
zimie. 


Nowy dyrektor loterji państwowej 


Jak donosi jeden z dzienników warszawskich, 
w najbliższych dniach ma ustąpić ze swego sta- 
nowiska gencralny dyrektor Loterji Państwowej 
p Jakubowski. który jako b. prokurator ma otrzy 
mać rejcnturę. Na jego miejsce zostanie miano- 
wany pułkownik Stanisław Markus ze Lwowa. 


Tęcza o północy 


Z Koła donosza: 
daleko Koła, byli w nocy świadkami niezwykłego 
zjawiska. Nad okolicą rozszalała się gwałtowna 
burza. Gdy burza przeszła, koło północy na nie- 
bie zajaśniała wyraźna kolorcwa tęcza. Zjawisko 
trwało przez kilka minut i było dokładnie wi- 
dziane 


Echa aresztowania rabina 
Englarda 


Warszawski rabin Posner interwenjował u pro ' 


kuratora warszawskiego sqndu apelacyjnego w 


sprawie zwolnienia z aresztu rab. Englarda z So- | 


snowca. który w ubiegłym tygodniu został osa- 
dzony w więzieniu pod zarzutem udziału w afe- 


rze z ulgowemi biletami kolejowemi. Rabin Po- 
sner twierdzi, że Englard padł ofiarą intryg 


swoich przeciwników. 
Prokurator sądu apełacyjnego przyrzekł spra- 
wę rab. Englarda rozpatrzyć. 


Bójki między bundowcami 
i komunistami 


Onegdaj wieczorem doszło w Warszawie przy 
el. Przejazd do bójek między komunistami i bun- 
dowcami. Bójki te były bardzo zacięte i przenio- 
My się na ul. Leszno. Z obu stron kilka osób od- 
niosło rany. 


Kominiarze w cylindrach 


Jak wiadomo, mistrze kominiarscy 'w Pozna- 
niu posiadają swój „uniform w postaci czarnej 
bluzy z srebrnemi guzikami i cylindra na gło- 
wie. Obecnie istnieje projekt kominiarzy w całej 
Polsce ubrania wszystkich według formy poznań- 
skiej. 

Odkopany skarb 


W czasie prac przybudowie szosy wykopano 
we wsi Topczewo pow. Bielskiego 2 garnki na- 
pełnione starożytnemi monetami. Garnki zawie- 
rały talary hiszpańskie z r. 1625, talary węgier- 
skie srebrne i miedziane, monety z czasów Jana 
Kazimierza i Jana Sobieskiego. Część znalezio- 
nych monet robotnicy pozbierali zanim miejsco- 
wy urząd gminny zdołał je zabezpieczyć. Pozosta- 
łe będą oddane do Muzeum Narodowego w War- 
szawie i Krakowie oraz do muzeum w Grodnie. 


Odpowiedzialność za katastrofe 
kolelowa 


Już od pięcin lat badają sądy sprawę odpowie- 
dzialności kolejowej za katastrofę, która się wy- 
darzyła na przejeździe kolejowym pod Żychlinem 
niedaleko Warszawy. gdzie iurmanka prowadzo- 
na przez niejakiego Szymańskiego. zatrzymała się 
dla przepuszczenia pociągu pospiesznego. pp je- 
go zaś przejechaniu ruszyła i została na torze 
zdruzgotana przez idacy z drugiej strony pociąg 
osobowy. przyczem Szymański poniósł śmierć. 
Żcna zabitego wystąpiła do sądu przeciw kolei, 
"domagajac sie odszkodowania. które też sąd okrę 
gowy jej przyznał w wwsokości 16.000 złotych. 
Sad apelacyjny uchylił jednak ten wyrok. wycho- 
dząc z założenia. że hrak szlabanu na przejeż- 
dzie kolejowym nie stanowi jeszcze o winie ko- 
Jei. 
għ zegawcze. pociąg zać był oświetlony ı dawał 
stanały. Sąd Najwyższy jednak uchylił} wyrok 
sadu apcłacyjnego. stwierdzając. że nie wystar- 
cza ustalenie. że przejazd hył regulaminowo ..za- 
bezpicczony". ale należy wyjaśnić. czy jest rze- 
cza dopuszcznina. abv na przejeździe tak niehez- 
piecznym nie było szłnhanu — a dopiero po pozy- 
tywnem udzieleniu odpowiedzi na to pytanie, mo- 


Mieszkańcy wsi Semnalno nie- | 


gdyż znajdowały sie tam znaki i latarnie o- | 


że być mowa o zwolnieniu zarządu kolei od od- 
powiedzialności za katastrolę. 


Kobiety atakują policję 


| 

| Onegdaj na terenie Państw. Fabryki Wyrobów 
Tytoniowych w Warszawie przy ul. Kaliskiej 1 

, na Ochocie, wynikł zatarg pomiędzy Kierownikiem 

| działu ekonomii, Tomaszem Smolińskim (Kaliska 


1), a robotnikiem zatrudnionym w pakowalni pa- 
picrosów Stefanem Czarnogróskim (Kaliska 19). 
Na zwróconą uwagę robotnik — jak twierdzi kie 
rownik — rzucił się na niego, uderzywszy go pię- 
ścią. Na wszczęty krzyk rzuciło się kilku robot- 
ników i walczących rozdzieliło. Po chwili jeden 
| z urzędników zawiadomił policję. Przybyły poli- 
cjant zamierzał odprowadzić Czarnogpróskicgo do 
| komisarjatu — celem sporządzenia protokołu. Wte 
| dy w obronie C. stanęło kilkadziesiąt kobiet, nie 
i pozwalając go zabrać, krzycząc, gwiżdżąc i ob- 
rzucając przedstawiciela władzy wyzwiskami. Wo 
bec coraz grożniejszej postawy, szczególnie ko- 
biet, dyrekcja fabryki zwróciła się o większą po- 
imoc do policji. Na miejsce przybyło około 50 po- 
liejantów. Udali się oni do hali fabrycznej, ce- 
lem zabrania Czarnogórskiego, lecz ten został u- 
kryty w tłumie robotników i robotnic. Gdy poli- 
; cjanci przechodzili przez halę, kobiety obrzucały 
' ich wyzwiskami, a niektóre starały się odebrać 
pałki lub rewolwery, inne zaś chwyciły za stoł- 
ki. rzucając w poliejantów. Ostatni zmuszeni byli 
użyć pałek gumowych. Wtedv kilkadziesiąt kobiet 
dostało ataku histerji i mdleją , zaczęły padać na 
podłogę. Około 30 kobict przemesiono do ambu- 
latorjum fabrycznego. Na miejsce przybył lekarz 
pogotowia, który udzielił pomocy kobietom. Pra- 
ca w całej fabryce była przerwana na przeciąg 
jednej godziny. 
W reznltacie robotnik Czarnogórski zgłosił się 


PIĄTEK, 22 LIPCA. 
Kraków (312'8) 11'58: Sygnał, hejnał, 12/10: Prze- 


gląd prasy, 12*20: Gramofon. 12'40: Komunikat me- 


teorologiczny. 12'45: Gramofon. 15: Komunikat go- 
spodatczy. 15'10 i 1535: Gramofon, 15'50: „Puls 
świata", felieton — p. T. Lisiewicz. 16'05: Gramofon. 


16'35: Dla żegługi. 16/40: „Złotadajna gąsienica“ 
p. H. Wolska. 17: Koncert muzyki lekkie} (zt Lwo- 
wa). 18- „Krechowce” — A. Bogusławski, 18/20: Mu 
zyka lekka (dyr. Engcard), 19'15: Rozmaitości, ko- 
munikat sportowy. 19'25: Giełda ebożowa,  19'35: 
Dzienniksprasowy, 19'45: „Łowiectwo a ochrona 
przyrody“ — p. J. Marchłewski, 20: Koncert symfo- 
niczny Filharmonii Warsz., dyr, G, Fiteiberg: M. Wil- 
komirska (fort), K. Szulc (wałtornia): Statkowsk', 
R. Strauss, Liszt, Rinsky-Korsakow. — W przerwie 
o godz. 20'45: felieton „Radjo a muzyka“, 21'50* 
Dziennik prasowy, 21'55; Wiadomości bieżące. 22: 
Muzyka taneczna. 22'40: Wiadomośi sportawe. 22'50 
„Białe fartuszki'* — zradjofon. komedja muzyczna K. 
Krumłowskiego w wykonaniu artystów teatru I. Sol 
skiej, 

Warszawa (1411'8), 11'58—19'45: p, Kraków. 19'45, 
Przegląd rolnizej prasy zagraniznej, 20—23'30: p. Kra 
ków. 

Katowice (408'7). 11‘58—14; p. Kraków, 14 1 15: 
Komunikaty gospodarcze, 15'10: Baieczki Cioci Fłeli 
(dla dzieci). 15%20: Gramofon. 16'40—19'45: p. Kra- 
ków, 19'45: „Walka o byt w przyrodzie" — prof. Dr. 
Simm, 20—22'50: p Kraków. 23: Skrzynka pocztowa 
francuska. 

Lwów (380'7). 11*58—15'10: p. Kraków, 15'10: Dla 
dzieci „Testament Kraka" — Ciocia Ada. 15'25: Gra 
mofon i kącik leśny. 15'45: Płyty i „Silva“, 16/35: Ko 
munikaty strzeleckie. 16'40—19'45: p, Kraków. 19'45: 
Pogadarka historyczna Dra Filara: „Książę Reichs- 
stadtu“ 20—23'30: p. Kraków, 

Sztuttgard (360'6). 10: Muzyka Chopina. 11 i 16: 
Chór, 17'30: Muzyka. 19'40: Pieśni, 20'30: Chór. 22'55 
—24: erenady (dyr. R. Hindemith). 

Rzym (441'2). 12'45, 17'30: Muzyka, póeśni, 20'45: 
Koncert śpiew. (Głazunow, Liszt), 

Praga (488'6). 1230: Muzyka taneczna. 19: Śpiew, 
kłarnat. 21/35: Muzyka na pile, 

Wiedeń (517'2). 11'30: Kwartet, 12'50: Soliści (so- 
pran, skrzypce, wiolonczela, fortepian). Dworzak. 
Offensach. 20'15: Koncert symfoniczny (Qoldmarck, 
Delibes) 22/15: Muzyka cygańska, 
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dobrowolnie i wraz ze Stefanem Kornilukiem, de- 
legatem robolników tej fabryki, rzekomo oskar- 
żonym o podburzanie robotników — został od- 
prowadzony do komisarjatu. : 

Wy padek powyższy wywołał przygnębiające. 
wrażenie wśród wszystkich robotników. Na ulicyj 
zgromadzen* hyli liczni przechcunie i micszkań-: 
cy okolicznych domów, głośno komentując prze“ 
bieg zajścia. 


Ujęcie sprawców zuchwałego 
napadu rabunkowega 


Z Ropczyc donosi nasz korespondent (Liebr)ż 
Trzej z pośród czterech sprawców zuchwalego 
napadu rabunkowego na kupca Chaskla Osterba- 
cha z Ropczy, zostali juź ujęci. Napad, jak wia- 
domo, miał miejsce w nocy ua 15 bm. między wio- 
skami laczki Kuci:arskie a l.opurbowem, a doko- 
nany został w ten sposób, że furman, który Oster 
ba howi przewuził towar, namówił go do przeja- 
zdu ustcorną drog: jako krótszą. Tamże woźni- 
ca ten. Józef Kopala z Checheł wraz z trzema je- 
szcze osobnikami rzucili się an Osterbacha, pobi- 
li go pałkami i zrabowali mu portfel z gotówką 
600 zł Na posterunku policji w Lączkach Kopa- 
la przyznał się do czynu i wydał swych wspólni- 
ków. Są nimi Kazimierz Rojek i Piotr Zegleń 
z Przedmieścia (Ropczyce Średnie) oraz 18-letni 
Jakób Zapała. Ten ostatni jeszcze nie został ujęty 
Zrabowaną kwotę prawie w całości Osterbach 
odzyskał. Ponieważ bandyci występowali z bro- 
nią w ręku, a pobicie ofiary napadu doprowadzić 
mogło do śniierci, przeto sędzia śledczy wystą- 
pił z wnioskiem o sąd doraźny. Decyzja prokura- 
tora okręgowego w tym kierunku ma zapaść w 
najbliższych dniach. Aresztowanych, prócz Zapa- 
ły, którega jeszcae nie ujęto, odstawiono do wię- 
zienią sądu pO mó EW ai e a 20. CZA w Uk uda o w Tarnowie. 


— OSTATNIE PRZEDSTAWIENIE „SZCZĘ- 
ACIE OD JUTRA ', świetnej komedji Stefana Kie- 
drzyńskiego, dane będzie w teatrze im. J. Słowa- 
ckiego w dniu dzisisjszym po cenach zniżonych. 
Jutro w sobotę wchodzi na repertuar tcatru nie- 
znana u nas nowość lekka komedja „Kochanek 
pani Vidal“ popularnego na scenach polskich au- 
tora francuskiego Ludwika Verneuil'a. Typowo 
paryski utwór, obfitujący w kapitalny humor sło 
wny i sytuacyjny o Świetnie nakreślonych posta- 
ciach daje szerokie pole do popisu wszystkim wy 
konawcom ról, w azczególności zaś naszemu zna- 
komitemu gościowi p. Mili Kamińskiej, w wybi- 
tnie popisowej roli Joanny Vidal. Partnerem p. 
Kamińskiej w głównej męskiej roli będzie p. Hie- 
rewski, dalszą obsadę stanowią pp.: Kosmowska, 
Marcinowska, Kułakowski, Szymański, Turski i 
Wroński, którzy pod reżyserją p. Karbowskiego 
przygotowali ten utwór z niezwykłym nakładem 
pracy. Nowe efektowne wnętrza dekoracyjne 
przygotawał p. Różański. 

— ŻYDOWSKI TEATR LETNI (BTRADOM 11). 
W sobotę 23 bm. premjera głośnej sztuki znako- 
mitego pisarza Maszkowicza „Włóczęga*. Rolę 
główną odtwarza p. Jungwirth, który swoją pie- 
kną grą trzyma w napięciu widza przez cały 
czas. Obok niego bierze udział całv zespół. Bile- 
ty przez cały dzień przy kasie teatru. 

TEATR IM. 1 SŁOWACKIFGO 

Piatek 8 wiecz.: ..Szczeście od jutra". 

Sobota 8 wiecz: „Kochanek pani Vidal". 

ŻYPOWSKI TEATR LETNI (STRADOM 11) 

Sobota 9 wiecz.: „Włóczęga' '(premjera). 


REPERTUAR KINOTEATRÓW 


ADRIA: „Serce na ulicy” (Nora Ney). 

APOLLO: „Afera pulkwnika Red'a“ VE. A. Lon 
gen, M. Grossową) 

DOM ŻOŁNIERZA POLSKIEGO: 
dzie bez zmian". 

PROMIEŃ: „Ostatnia kompanja* (Konrad Veidt), 

SZTUKA: „Szyb L. 3" (Baśka Orwid, Jerzy 
Marr). 

SŁOŃCE: „Niepotrzebny człowiek“ (Emil Jan- 
nings). 

UCIECHA; „Noc w Grand Hotelu* (Sury Ver- 
nen). 

WANDA; „Książę Dracula" (Bela Lugosi, He- 
lena Chandler). 


„Na Zacho- 
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Przedruk wzbroniony 


0 magii filmów 


Aktorom zostawiać należy swobocde! 


PIERWIASTKI NARODOWE I MIĘDZYNA- 


RODOWE. 
Kiedy wytwórca zamierza przysląpić do na- 
ręcania dobrego — jak przypuszcza — filmu, 


anieć musi w głowie jasny obraz tego. do cze- 
go zmierza. Jęśli zaufać chce inspiracji chwi- 
li, wynik będzie mieszaniną, która nic będzie 
odpowiadała ani staremu typowi ani leż nie 
stworzy nowego. Za zasadnicze podsiawy pů- 
czytuję kilka ważnych punktów. 

Pragnę nakręcić film. Dobrze. Na tle dzi- 
siejszej międzynarodowości film ten mieć mu- 
si w sobie tchnienie międzynarodowe. Mówić 
rausi coś wszystkim ludziom na ziemi. Pra- 
gnę zarazem stworzyć film typowo francuski, 
któryby wyrażał coś z gallijskiego „esprit“, 
któryby zawierał w sobic coś z tradycyjne; 
francuskiej pogody, coś z muzyki i lekkości 
Paryża. Muszę zatem, spróbować obie idee 
skombinować w jednym filmie, który zawie- 
rač ma w sobie woń specyficznie francuska 
u równocześnie odpowiadać ma smakowi ar- 
tystycznemu udzi, którzy nic z Francja 
wspólnego nie mają. Moje filmy „Pod dacha- 
mi Paryża“ i „Niech żyje wolność“ ilustrują 
zapewne, co mam na myśli. Usiłuję w fil- 
raach tych wyrazić coś, co jest właściwością 
typowo francuską — coś w rodzaju dobrodu- 
szności, a może coś z ducha satyry, fanlazji i 
coś .z-pogodnego sentymentu — a więc rzeczy, 
które znaleźć można u ludności Paryża, a co 
najmniej u części ludności. Kiedy tak próbuję 
podkreślić francuska nutę mego filmu, tru- 
dności zaczynają się piętrzyć. Bo traci się 
przytem łatwo z oczu konieczność tworzenia 
filmu w ten sposób, żeby mógł się przyjąć i 
na obczyźnie. 

Film dźwiękowy trudności te jeszcze po- 
większył Bo naukowy rozwój zasad przemy- 
siu filmowego nie osiągnął jeszcze owego sta- 
djum, w którem nakręcenie filmu byłoby rze- 
czą prostą, przyczem łatwa i prędko możnaby 
{film przełożyć na szereg języków. Dotychczas 
wypróbowane wynalazki nie zadowalają zu- 
pełnie. 


TZW. ATMOSFERA... 


Przy nakręcaniu filmu jest nadto rzeczą 
bardzo ważną stworzyć odpowiednią atmosfe- 
rę. Powiadam „atmosferę“, bo nie znajduję 
lepszego wyrazu na określenie owych nieda- 
jących się ująć części składowych sceny, miej- 
sca i zdarzenia, które ma być przedstawione. 
I pod tym względem przedstawiała się spra- 
wa łatwiej w zakresie filmu niemego. Kiedy 
przy nakręcaniu dźwiękowca szczęśliwie uda- 
ło się wytworzyć odpowiednią atmosferę przy 
pomocy obrazowego przedstawienia, atmosfe- 
rę tę zniszczyć może zupełnie działanie dżwię- 
ku czy głosu. Dlatego też chętnie angażuję 
francuskich aktorów i francuskie artystki do 
moich filmów francuskich. Bo jakkolwiek i 
zagraniczni aktorzy władać mogliby dobrze 
językiem francuskim, to jednak naogół brak 
im charakterystycznych właściwości i gallij- 
skiej indywidualności, a więc brak im istot- 
ej części składowej, koniecznej celem dokład- 
nego wniknięcia w atmosferę życia francu- 
skiego. Oczywiście, że i tutaj jak i wszędzie 
istnieją wyjątki. Ale mimoto jest to reguła. 
Z tego też powodu w dialogu pozostawiam ak- 
torom w miarę możności jak największą swo- 
bodę dobierania słów dowoli. Bo diałog w fil- 
mie dźwiękowym jest ważny tak samo jak na 
scenie. Nie powinien brzmieć w sposób wy- 


imuszony, ani szływny, powinien działać 
spontanicznie i naluralnie. Czyż możnaby uzy 
skać to lepiej w inny sposób niż zostawiając 
artystom swobodę samodzielnego wyrażania 
się? Rzecz jasna, że tę swobodę wysłowienia 
ująć należało w szranki i że bez pewnego ro- 
dzaju przygołowania konwersacja  zbaczać 
mogłaby z właściwego tematu. Toteż mój sce- 
narjusz reżyserski zawiera pewne wytyczne. 
Przyjmując zatem, że aktorzy i artystki trzy- 
mać będą się zasadniczego tematu, korzystają 
ze swobody wypowiadania się w takich sło- 
wach, jakie wydają im się najbardziej odpo- 
wiadające każdorazowej sytuacji. Niekiedy 
aktorzy popełniają oczywiście błędy i gadają 
głupstwa. Ale można to przecież zawsze „wy- 
ciąć”. Operacje takie nie są jednak zbyt czę- 
sto konieczne, bo wyszkolony aktor wie, cze- 
go trzeba i sam znajdzie słowa odpowiadające 
przedmiotowi. 


„NIE LUBIĘ FILMÓW KLASYCZNYCH 
ANI LITERACKICH“. 


Istnieją filmy, w których dialog pisać trze- 
ba starannic a polem uczyć się go napamięć. 
Ale tilmy takie nie odpowiadają moim zapa- 
trywaniom na film właściwy. I tak naprzy- 
kład filmy literackie wymagają  ostrożnega: 
doboru słów. Podobnie wymagają tego filmy 
oparte na osnowie klasyków, skutkiem czego 
przed wytwórcą wyłaniają się niezwykłe tru- 


dności. Nie sądzę jednak, by film nadawał się 


do nagrywania takich dzie. Jak wiadomo, 
rzeczą niezwykle trudną jest uchwycić atmo- 
slerę ubiegłego stulecia, albo nawet jeszcze 
dawniejszych czasów, uchwycić atmosferę i 
zrealizować na taśmie, zagadnienie zaś dialo- 
gu bywa niemal nierozwiązalne. Dlatego też 
wolę naogół filmy popularne, sentymentalne 
ałbo satyryczne, gdzie wyłania się przedemną 
więcej możliwości wyrażania pomysłów. 


i MUZYKA W DŹWIĘKOWCU 


Ważnym elementem moich filmów jest mu- 
zyka; obrazy moje buduję istotnie i opieram 
na działaniu dźwięków. Zwracam baczną uwa 
ge na to, żeby muzyka odpowiadała sztuce, a 
film odpowiadał muzyce. Brak harmonji 
mógłby pociągnąć za sobą kiepskie skutki. 
Jest to istotnie sprawa trudna i niebezpiecz- 
na. Zachodzi bowiem  niebezpieczeństwo, że 
film spaść mógłby do rzędu naśladownictwa 
„Music Hall Show", a wtedy zatraciłaby się 
specjałna wartość filmów dźwiękowych. Dla- 
tego też współczuję z tendencją kiłku nowo- 
czesnych filmów  reprodukujących jedynie 
sztuki teatralne. Teatr jest czemś zupełnie in- 
rem niż film dźwiękowy, i jest rzeczą zupeł- 
nie mylną, mieszać obie dziedziny. Sądzę, że 
przyszłość filmu zależeć będzie przeważnie od 
tego, czy uda się rozgraniczyć obydwa wspo- 
mniane środki wyrazu. Ałe dziś znajduje się 
wszystko w płynnym stanie przejściowym. Nie 
możemy przewidzieć, co przyniosą najbliższe 
lata, które — być może — wytwórczość fil- 
mową zmienią tak wybitnie, jak się to stało 
niedawno z nadejściem okresu filmów dźwię= 
kowych. jad * l 
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(iorączkowa praca w polskim przemyśle 
filmowym 


W filmie „Sabra“ — artyści „Habimy“‘ 


Warszawa, w lipcu. 
Już dwa polskie filmy tegorocznej produkcji 

weszły w stadiiun prac laboratoryjnych. Ukoń- 
<zono już całkowicie zdjęcia 

„Księżny Łowickiej” 
w reżyserji Krawicza i Warneckiego, przy ogól- 
nem kierownictwie Szebegi, oraz 

„Głosu pustyni", 


reżyserji Waszyńskiego. — Artyści zakończyli 
Swoją żmudną pracę, rozpocznie się montaż — 
prawdziwą sztuką reżyserów. 

Zdjęcia plenerowe do „Księżny Łowickiej”, 
zwłaszcza końcowe. były nader zajmujące i €- 
fektowne. Nakręcono bowiem iniędzy innemi 
festyn w teatrze na wyspie w Łazienkach Zdję- 
cia jednego tylko obrazu trwały od godziny 8 
rano jednego dnia do godz. 5 rano następnego 
dnia bez przerwy. Niż dziwnego. reżyser ope- 
rował tu tłumem, składającm się z 200 statystów. 
figurantów, tancerek i tancerzy. Na szczęście 
pogoda sprzyjała i dzięki temu nader trudna pra 
ca mogła być wykonana jedrym ciągiem. Efe- 
ktownie wyglądały w ową noc łazienki królew- 
skie, gdy amfiteatr i scena zaroiły się wielobar” 
wnym tłumem z epoki powstania 1831 roku. Da” 
wno już stare mury nie widziały takich po- 
staci. 

Punkt kulminacyiny efektu osłągnęły zdięcia. 
gdy przed tarasem pałacw zapalono faierwerk' 
i ognie sztuczne Sław zaroił się kolorowemi 
lędziami. oświetlonemi pochodniami. 

Zdięcia zakrojone były na duża skalę. 

Trzeci z kolei flm — to komedia 

„100 metrów miłości” 
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(produkcji Józefa Rosena). W filmie tym grają: 
Krystyna Ankwicz, Mieczysław Cybulski. Zula 
Pogorzelska, Adolf Dymsza, Konrad Tom i inni. 
Zdjęcia plenerowe są również już zakończone. 
zaś atelierowe rozpoczną Się na początku sier- 
pnia. zaraz po powrocie „Bandy“ z objazdów 
prowincjonalnych. 

Prace przy filmie 

„Biała trucizna” 

(neżyserja Niemirowskiego) są również w peł- 
nym toku. Scenarjusz napisał A. Marczyński, 
dialogi zaś przygotowuje Marjusz Maszyńskh 
który wraz ze Stefanem Jaraczem grają główne 
role męskie. Do ról kobiecych zaaranżowane zo 
stąły Maria Zarembińska. uczenica i wychowan 
ikateatru Juliusza Osterwy, oraz artystka drama 
tyczna Irena Grywińska, 

Za kilka dni wraca do kraju pod kierownict- 
wem Markiewicza. 

ekspedycja iilmowa z Palestyny, 
z reżyserem Aleksandrem Fordem na czele. któ 
ty nakręcił plenerowe sceny i część wnętrz do 
filmu 
„Sabra”, 

w którym główne role kreować bedą artyści he- 
braiskiego teatru „Habima” z Rewiną, Bertono” 
wym i Meskinem na czele. 

Wreszcie reżyser Juljusz Gardan przystąpi 
iuż do prac przygotowawczych komedii filmo- 
wej do której zaangażowana Została artystka 
operowa. a ostatnio świetna gwiazda rewiowa. 
Tola Markiewiczówna. 

Zawiązała się nowa spółka filmowa z reżyse- 
rem Ryszardem Ordyńskim na czele. która za- 
mierza w najbliższym czasie wyprodukować 
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typa". 
szereg filmów. Na pierwszy plan pójdzie 
„Romantyczna przygoda“, 


według powieści Jerzego Kossowskiego „Cyrk*. 
-« Obsada jeszcze nie jest ustalona. 
Tyie z wiadomości konkretnych. Ze sfery za- 
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«NOWY DZIENNIK“ sobota 23. yM. 1932 


mierzeń dowiadwiemy się. że reżyser Waszyń- 
ski ma niebawem przystąpić do prac przygoto- 
wawczywh nad komedią, która nakręci wytwór 
nia „BW. B.“: podobno do nowyclit prac przy” 
gotowują się również reżyserowie Szaro. Bi- 
ske i Buczkow Ski. 


Co sie dzieje zagranicą 


W Stanach Zjednoczonych 
CHAPLIN ZNÓW SIĘ ZARĘCZYŁ? 


Jak podaje „Film Kurier“, panna Mary Ree- 
wes oficjalnie podała do publicznej wiadomości. 
ĉe zaręczyła się z Charlje Chaplinem, którego 
poznała przed rokiem na Riwierze. 

Jeśli wiadomość ta odpowiada prawdzie — to 
należy stwierdzić, że świetny aktor nie iest w 
syciu małżeńskiem człowiekiem stałym, ani zby 
tnio przywiązanym, że przeciwnie lubi wido- 
cznię odmiany... 


CHAPLINOWSKIEE: II. i HI... 


Wytwórnia „Fox“ podpisała umowę z dwoma 
synami Charlie Chaplina. małym Charlie i Sid- 
neyem. Umowa doszła do skutku wbrew nieza- 
dowoleniu ojca, który nie życzył sobie, by iego 
śzieci konkurowały z nim. 


ILE CHAPLIN ZARABIA ROCZNIE? 


Urząd podatkowy w Los Angeles obliczył, iż 
dochód roczny Charlie Chaplina wynosi rocznie 
8 miljonów dolarów. Chaplin ulokował swój o- 
grąmmy majątek wyłącznie w papierach procen- 
towych. Natomiast Douglas Fairbanks, równie 
bogaty, jak Chaplin, ulokował prawie cały swój 
majątek w gotówce. 

—ojo—- 
STRATY „FOXA*. 


W pierwszym kawrtale 1932 wykazuje Fox 
Fiim-Corporation straty w wysokości 1.372.000 
dolarów. W tym samym okresie roku ubiegłe- 
go wytwórnia wykazywała zysk w wysokości 
974000 dolarów. Widoków na polepszenie nie- 
ma Żadnych, bo wszystkie państwa — ostatnio 
Niemcy — zaostrzyty ograniczenia kontyngen- 
towe wobec filmów obcych. także amerykań- 
skich. 


ARTYSTCE ANNY ONDRA NIE WOLNO 
WYJŚĆ ZAMĄŻ.. 


W związku z engagement Anny Ondra do Hol 
lywood donosi „Pressa“: W myśl zarysu kon- 
traktu z Paramountem (Anny Ondra wybrać za- 
mierza podobno tę wytwórnię z trzech firm, o- 
fiarujących jej engagement), nie będzie wolno 
artystce... wyjść zamiąż. 

Anny Omdra wystąpić ma przedewszystkiem 
w obrazie „Kiki“ pod reżyserią K, Lamaca. — 
Film ten wyświetlany ma być wkrótce w Niem- 
czech, 


NOWY FILM WERNERA KRAUSSA 


W Niemczech wyświetlono ostatnio nowy 
film z Wernerem Kraussem w roli głównei. No- 
wy film „Ufy“ nosi tytuł „Człowiek bez nazwi- 
ska“ (reżyserował G. Ucicky). Partnerkami W 
Kraussa sa: Helena Thimig i Maria Bard. Ponad 
to grają miedzy innymi J Falkenstein. Hertha 
Thiele i Fritz Griinbaum. Autorem scenariusza 
łest Robert Liebrnann. 


FILM KREUGEROWSKI. 


_ H. W, Pabst przygotowuje film. osnuty na tle 
życia Kreugera. Autorem soenarjusza będzie Ilia 
Erenburg. 


BANKRUCTWO WYTWÓRNI HENNY 
PORTEN. 


Z Berlina donoszą. że wytwórnia filmowa zna 
nei artystki Henny Porten. zbankrutowała i po 
padła w konkurs. Założycielem i kierownikiem 
Randlowvm wytwórni istniejącej od roku 1929 
był Wilhelm v. Kaufmann- Asser, brat szefa wy- 
działu prasowego Rzeszy. 
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W Angiji 


KATEDRA WIEDZY FILMOWEJ PRZY 
POLITECHNICE. 


Przy politechnice londyńskiej utworzony bę- 
dzie dwuletni kurs wiedzy i gospodarki filmo- 
wej. Absolwenci studium otrzymają tytuł aka- 
demicki Pierwszy rok studjum rozpocznie się 
już we wrześniu b. r. i obejmować będzie przed 
mioty: fotografia, znaczenie barwy i kontrastu 
świetlnego, zasady elektryczności (teorja i pra- 
ktyłka), akustyka, optyka. podstawy chemii, 


Festival kinematografii 
4 wa Włoszech 


W Wenecii odbywa się obecnie festival kine- 
matografji. W ciągu tygodnia wyświetlane będą 
najlepsze filmy lat ostatnich. Inicjatywę festiva- 
lu dał Instytut wiedzy filmowej, istniejący — 
iak wiadomo — w Rzymie od lat czterech. Fe- 
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stival cdbywa się w ramach międzynarodowej 
wysawy sztuki w Wenecji. Szereg wybitnych 
artystów filnowvcli przyrzekło podobno pæ“ 
jazd na uroczystości fihnowc we Włoszech. 

e LJ s 


Kierowniciwo Instytutu Fihnowego w Rzymie 
zajmuje się obe.nie również kolekcionowaniemi 
i uporządkowaniem międzynarodowej biblioteki 
fiiqnowej. oraz powołaniem do życia międzyra” 
rodowego biura informacyjnego, któreby popie- 
rało sprawę wyświetlania filmów naukowo-kul- 
turalnych. W poszczegómych krajach powołane 
będą do życia komitety, które pozostawać mają 
w kontakcie z Instytutem rzymskim. 

e LJ e 


-„.ltalia" rozpoczęła produkcję nakręcaniem 
filmu pod reżyserja E. W. Emo. Film osnuty be- 
dzie na tle powieści Ludwika Wohla p. t. „Te” 
stament Korneljusza Guldena*. 


Nowy tiim Elsensteina 


Znany reżyser sowiecki, Eisenstein, który: 
wrócił niedawno z Ameryki do Rosji, nawiązał: 
kontak: z robotniczą organizacją teatralno-fi!- 
mową „Tram“. Z ramienia zrzeszenia tego na- 
kręci Eisenstein film, osnuty na tle niebezpie” 
czeństw wojny imrerjalistycznej, Eisenstein za- 
mierza wespół z Aleksandrowem i Tissem spo- 
żytkować w Rosji udoskonalenia techniki filmo- 
wej, które zaobserwował w Stanach Zjednoczo* 
nych. 


LISTY Z KRAJU 
Z Jarosławia 


UCZCZENIE PAMIĘCI DRA ROMANA RESS- 
LERA. Na odbytem onegdaj posiedzeniu wszyst- 
kich organizacyj sjońskich uchwalono dla uczcze- 
nia pamięci zasłużonego Towarzysza bł. p. Dra Ro- 
mana Resslera zakupić gaj w lesie Herzla na imę 
Zmarłego, oraz wezwać Klub radnych żydowskich 
w Radzie miejskiej do przeprowadzenia uchwały 
nazwania jednej z ulie żydowskich imieniem Dra 
Romana Resslera. W środę dnia 13 b. m. odbyło się 
z nicjatywy Komitetu Lokalnego Org. Sjońskiej i 
Komisji Żyd. Funduszu Narodowego we wielkiej 
sali Kahału posiedzenie żałobne, na które zapro- 
szono delegacje wszystkich organizacyj i stowa- 
rzyszeń żydowskich, jakoteż  przedstawicielstwo 
rady i zarządu Kahału. Pamięc Zmarłego uczcili 
imieniem Komitetu Lokalnego Org. Sjońskiej pre- 
zes dr. Maurycy Spatz, zaś imieniem Kom. Żyd. 
Funduszu Narodowego tow. Charytan. W niedzielę 
17 b. m. odbyło gię w dużej Synagodze nabożeń- 
stwo żałobne. Po odprawieniu modłów przez kanto- 
ra, wygłosił przemówienie o zasługach bł. p. Dra 
Resslera jako Żyda, sjonisty i obywatela rabin 
Steinberg. 

Pamięć bł. p. Dra Romana Resslera, gorącego bo- 
jownika o urzeczywistnienie ideału sjońskiego, 0- 
raz zdolnego i pilnego pracownika w mrówczej 
pracy sjońskiej, nigdy w Jarosławiu nie zaginie! 

WIEC PROTESTACYJNY. Z inicjatywy org. 


żydowskich w Jarosławiu odbył się w niedzielę dn., 


10 b. m. w sali Jad Charucim wiec protestacyjny. 
przeciwko barbarzyńskiej uchwale sejmu pruskie- 
go. Wiecowi przewodniczył radca Izby przem. han. 
dlowej tow. Henryk Haut. W prezydjum wiecu za- 
siadali przedstawiciele wszystkich organizacyj ży- 
dowskich oraz jako przedstawiciel starostwa p. 
Mgr. Ottmar Sobesto. Przemówienia wygłosili tow. 
Henryk Haut oraz tow. O. Potascher. Zebrani u- 
chwalili jednogłośnie rezolucje, w których prote- 
stują jak najostrzej przeciw barbarzyńskiej akcji 
prowadzonej przez radykalne partje niemieckie z 
Hitlerem na czele. oraz przeciw  śŚredniowieczem 
tchnącym ustawom wyjątkowym skierowanym 
przeciw Polakom w ogólności, a przeciw Żydom w 
szczególności. Równocześnie proszą Rząd Rzeczy- 
pospolitej, by stanął w obronie prawa i sprawiedli- 
wości na terenie międzynarodowym j ślubują sta- 
nąć na wezwanie Rządu karnie w szeregach mają- 
cych bronić nienaruszalności Traktatu Wersalskie- 
go oraz całości granic Rzeczypospolitej. l 

Z KOMITETU LOKALNEGO ORGANIZACJI 
SJOŃSKIEJ. Wiceprezesem Komitetu Lokalnego 
wybrany został w miejsce b. p. Dra Resslera tow. 
Dr. Tzydor Rabinowicz. W tow. Rabinowiczu zy- 
skuje prezydjum Komitetu Lokalnego chętnego do 
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pracy i bardzo zdolnego współpracownika. 
SAMOBÓJSTWO Z POWODU ŚMIERCI ŻONY. 
Onegdaj pozbawił się życia celnym strzałem w ser- 
ce 6. p. Mieczysław Tarnowski, absolwent szkoły 
majstrów budowlanych. Powodem samobójstwa by- 
ła tęsknota za żoną, która zmarłą przy porodzie. 
Z RADY MIEJSKIEJ. Burmistrz miasta p. inż. 
Stanisław Sierankiewicz zaniemógł ciężko, tak, że 
musiano go przewieźć na klinikę do Krakowa. A. 
gendy spełnia zastępca p. radca Juliusz Strisower. 
POŻAR NA WSI. W Leżachowie (pow. Jarosław) 
wybuchł w obejściu Aleksandra Siadły groźny po- 
żar, który się szybko rozszerzył na sąsiednie za- 
budowania. Straty materjalne są bardzo znaczne, 
ponieważ spłonęło 10 domów mieszkalnych, 11 sta- 
jen i 12 stodół. 
WIEC P. S. L. W ubiegłą niedzielę odbył sie na 


; targowicy miejskiej wiec P. S. L. Na wiecu prze- 
« mawiali posłowie: Wincenty Witos i Pawłowski. 
: oraz pp. Gruszka, Pieniążek i Opolski. Wiec miał 


charakter opozyeyjny. Dr. M. S. 


Z Jasia 

W tych dniach odwiedził nasze miasto sekretarz 
centrali Ezry krakowskiej tow. Chajtman, który 
na odbytem posiedzeniu Komitetu Lokalnego Org. 
Sjon. referował m. in. stronę organizacyjną, a szcze- 
gólnie udało mu się zlikwidować ostatnio powstałe 
nieporozumienie między „Mizrachi“ a tutejszą 
„Ezra“. 

Ż. K. S. Makkabi który istnieje już przeszło lat 
10 wykazuje w tym roku największą żywotność 
swego rozwoju. Niedawno wynajął lokal złożony z 
dwóch odpowiednich ubikacyj będący dawniej sie- 
dzibą tut. Banku ludowego. Lokal cieszy się silną 
frekwencją i zaopatrzony jest w dwa stoły ping- 
pongowe. bilard i własny bufet. Makkabi posiada 
również własny kort tennisowy, sekcję piłki nożnej 
oraz sekcję ping-pongową. Do rozwoju tego przy- 
czynili się zwłaszcza pp. Dr. Oberlaenderowa, Hut 
i Leopold Schachet. Z ramienia Makkabi zostali 
wysłani 3 członkowie na obóz Makkabi w Nowym 
Targu. Zachodzi jedynie brak najważniejszej sekcji 
lekkoatletycznej oraz gimnastycznej. Komisja Ż. F. 
N. wykazuje w tym roku wielką intenzywność w 
swej pracy. Najlepszym dowodem fakt. że wpływy 
tegoroczne przewyższają wpływy zeszłoroczne. 

Tutejszy Komitet Ligi Pracującej Palestyny 
przygotowuje zlot okręgowy na dzień 31 b. m. w 
Iwoniczu. Zlot obejmuje całe Podkarpacie od Sano- 
ka do Gorlic. 

Ostatnio bawił u nas Jonas Turkow z Dianą Blu- 
menfeld, wystawiając sztukę p. t. „Kobieto, nie 
grzesz" Hartenaut. u 

— 


Nr. 199 


KRONIKA 


LIPIEC 


22 Zachód 
PIĄTEK po słońca 
3 m. 39 ĄTE ch 19 m. 21 


18 Tamuz 5692 


iNabożeństwo żałobne 


ku czci Teodora Herzla 


W niedzielę dnia 24 bm. o godz. 11-tej przed- 
poł. odbędzie się w templu przy ul. Podbrzezie 
uroczyste nabożeństwo ku czci Teodora: Ilerzla 
«w 28 rocznicę Jego zgonu. 

Nabożeństwo żałobnie będzie poważna manife- 
stacją całego żydostwa krakowskiego, zwiazane- 
go serdecznie z nadzieją i ideą odzyskania Erec 
ylzrael dla żydostwa. 

Bezwątpienia społeczeństwo żydowskie wszyst- 
kich sfer w nabożeństwie tem weźmie tłumnie 
udział, dając wyraz swemu głębokiemu pietyzmo- 
wi wobec Teodora Herzla. 


Święto Morza 

Miejskie Biuro Propagandy w Krakowie przy- 
pomina o organizowanem przez Ligę Morską i 
Kolonjalną „Święcie Morza“ w du. 31 bm. Na ma- 
nifestacyjne te uroczystości zapowiedziany jest 
przyjazd Pana Prezydenta Rzeczypospolitej do 
Gdyni oraz jaknajwiększy zjazd delegacyj wszel- 
kich organizacyj z całej Polski, 

W programie święta w Gdyni są przewidziane: 
msza polowa, błogosławieństwo portu, morza, flo 
ty wojennej, handlowej i rybackiej, defilada po- 
morskiej brygady kawalerji, pochód uczestników 
zjazdu. Prócz tego przewidziane są imprezy roz- 
rywkowe. By ułatwić dojazd do Gdyni, Minister- 
stwo Komunikacji wydało rozporządzenie, mocą 
którego niezależnie od przejazdów delegacvj i wy 
cieczek każdy jadący do Gdyni w dniach od 28 
do 31 bm. ma bez żadnego upoważnienia Ligi Mor 
skiej prawo wykupić za 20 proc. wartości nomi- 
nalnej bilet do wszystkich kłas i na wszystkie 
pociągi ze stacji wyjazdowej do Gdyni. Bilet pẹ- 
dzie ostemplowanyprzez kasjera datą wyjazdu tyl 
ko z Jednej strony. 

Przy wyjeździe z Gdyni w dniach od 31 lipta 
do 3 sierpnia br. włącznie, każdy uczestnik obo- 
wiązany będzie przedsiawić poprzednio wykupio- 
ny bilet na stacji wyjazdowej w kasie w Gdyni 
do ostemplowania na drugiej stronie. Bilet ten 
ważny będzie na przejazd powrotny bezpłatny 
tylko przy wyjeżdzie w dniu ostempłowania przez 


| 


„NOWY DZIENNIK“ sobota 23. VII. 1932 


Marjan Derych (lat 30) zam. Zamojskiego 29, 
usiłował nocy onegdajszej popełnić w swem mie- 
szkaniu samobójstwo przez wystrzał z rewolwe- 
ra w prawą skroń. W stanie bardzo ciężkim i nie 
przytomnym zawiozło go pogotowie do szpitale 
św. Łazarza, gdzie niedługo później zmarł. Przy- 
czyną samobójstwa ma być rozstrój nerwowy i 
proces o majątek z rodziną. 

Wczoraj o godz. 8 rano, wezwano pogotowie 
ratunkowe na ul. Radziwiłłowską 21, gdzie męż- 
czyzna jakiś targnął się na swe życie. Lekarz po- 
gclowia ralunkowego stwierdził zatrucie, przez 
wypicie większej ilości weronału i kwasu karbo- 


Sir 13. 


Zniecheceni do życia 


lowego. Po zastosowaniu środków zaradczych 
przewieziono denata do szpitala. Ze względu na 
jego stan nieprzytomny, nie zdołano ustalić iden- 
tyczności. Stwierdzono tylko, iż nazywa się Gold- 
iinger i jest z zawodu tapicerem. 

Wreszcie wczoraj w godzinach popołudniowych 
popełniła zamach samobójczy jedna z aresztantek 
przebywających w więzieniu sądowem Marja Żo 
łądź (lat 23) prostytutka, wypiła pewną ilość 
nadmanganianu potasu. Wezwane pogotowie ra- 
tunkowe przewiozło ją na stację, gdzie prezpłuka 
no jej żołądek, poczem odstawiono do aresztów. 


D.B R RZ Z A ZE Z Z ĖŘŘŮ 


stację Gdynia. 

Niezależnie od powyższych ulg, każdy wyjcż- 
dżający z Gdyni w dniach od 51 lipca do 3 sier- 
pnia. br. ma prawo na mocy upoważnienia wy- 
danego przez Ligę Morską i Kolonjalnąa do wy- 
kupienia biletu ulgowego w wysokości 20 proc. 
ceny nominalnej z Gdyni do miejsca zamieszkania 
każdym pociagiem i każdą kłasą. 

Większe grupy osób, które chciały się udać 
na „Święto Morza”, dla zabezpieczenia sobie miej- 
sca w pociągach, powinny się zgłaszać wcześniej 
w Dyrekcji Kolei, która pójdzie na rękę, dając 
dodatkowe wagony lub ewentualnie w razie po- 
trzeby specjalny pociąg. 


Bestjalski czyn służącego 


Organa policji przytrzymały w Bronowicach 
Władysława Lisa, slużącego „rol. Wincentego Lep 
kowskiego, który w dniu 20 bm. wieczorem po- 
bił do utraty przytemności przyłapanego ha kra- 
dzieży chłopca 12-letniego Andrzeja Stachnika. 
Chłopiec naskutek odniesionych obrażeń w szpi- 
talu zmarł. Aresztowanego odstawiono do dy- 
spozycji władz sądowych, 

APA RE, 

— DZIŚ NOCNY DYŻUR APTEK: Rynek A—B 
45, ul. Łobzowska 6, Grzegórzecka 9, Długa 4, Kra 
kowska 19 i Brodzińskiego 1. 

— WYCIECZKA DO PIENIN. Polski Związek 
Turystyczny w Krakowie komunikuje, że w nie- 
dzielę dnia 24 bm. odjeżdża autobus wycieczkowy 
do Picnin. Odjazd godz. 7-ma z dworca autobuso- 
wego w Krakowie pl. św. Ducha. Cena przeja- 
zdu autobusem w obu kierunkach wraz z przeja- 
zdem łódkami przełomem Dunajca wynosi 25 zł. 
Przedsprzedaż biletów w biurze Związku ul. Szpi 
talna 1. 36 (telefon Nr. 113-85 do soboty godz. 18-a. 

Przedsprzedaż autobusowych biletów powrot- 
nych na odciack linji Kasinka—Kraków doznaje 
— z przyczyn od Związku Turystycznego nieza- 
lcżnych — odroczenia. 

— SKLEPY BATY BĘDĄ NADAL CZYNNE. 
KAD. donosi, że pogłoski o zlikwidowamu poł- 
skich filij Baty są nieprawdziwe. Sklepy te będą 


nadal czynne, a nawet wkrótce będą otwarte no- 
we filje. 

— ZDRWANIE PRZEWODÓW ELEKTRYCA- 
NYCH nastąpiło na ul. Grodzkiej, przed realno- 
ścią pod l 53. Pcgotowie tramwajowe naprawi- 
ło drut w przeciągu pół godziny. Żadnego wypad- 
ku nie było. 

— DO MIESZKANIA PARTEROWEGO Oskara 
Klingera zm. przy ul. Miodowej 22, włamał się 
nocy ubiegłej nieznany sprawca i skradł spodnie, 
w których znajdowało się 200 zł w gotówce. 

— ARESZTOWANI zostali w ciągu dnia wczo- 
rajszego: Marja Kasner (łat 30) krawcowa ze 
Słomnik za kradzież torebki ze sklepu na szko- 
dę Stanisława Romba, Sławkowska i. 4. Józel 
Bożek (lat 18) i Teolil Żelisko (lat 15) obaj za 
kradzieże garderoby z plaży nad Wisłą wart. 100 
zł. Jan Hadas (lat 20) robotnik, za kradzież wę- 
gla z wozów kolejowych. Ponadto przytrzymano 
3 osoby za włóczęgostwo, 4 żebractwo, 7 prze- 
ciwobyczajowe. 

— OFIARA OSZUSTA, Piotr Jachimczyk, robo- 
tnik z Ochodzy pow. Kraków kupił na ul. War- 
szawskiej od nieznanego osobnika pierścionek rze 
komo złoty za kwot 105 zł, który w następstwie 
okazał się bezwartościowy. 

— 


go— 
DYWANY, CERATY, LINOLEUM 
A. NUSSBAUM, DIETLA 45 


— NA WPIS DRA SZYMONA FELDBLUMA do 
Złotej Księgi Żyd. Funduszu Narodowego złoży- 
li: po zł 10; inż. L. Tannenbaum, S. Vogler, I. 
Śchenirer (Kraków), dr. Maurycy Goldberg (O- 
święcim), dr. Eljasz Tisch (Nowy Sącz), dr. Sa- 
muel Spann, Wolf Spira (Tarnów), dr. Gustaw 
Rieser (Chrzanów), po zł 5: Paweł Braff (Biała). 
Dalsze datki na powyższy cel składać można w. 
biurze KKL. przy ul. Zielonej 10 lub przekazy- 
wać czckiem PKO. Nr. 404.041. 

-—-089 

— USTROŃ! W niedzielę 20 Tamuz w bóżnicy 
nabożeństwo żałobne ku czci Teodora Herzla o 
godz. 11-tej przedpoł, mowę wygłosi prof. dr. 
M. Berkowicz z Bielska. 


Rozmaitości ze świata 


SZCZEGÓŁY SAMOBÓJSTWA SYNA 
MEYRINKA. 

O samobójstwie 24-letniego syna Gustawa 

Meyrinka, Buli — o czem donieśliśmy krótko 
w części wczorajszego nakładu — podaje prasa 
niemiecka następujące szczegóły: 
. Syn znanego pisarza popełnił samobójstwo 
dw pobliżu willi rodziców nad jeziorem Starn- 
berzer-See w Bawarii. Przed opuszczeniem do- 
mu zażył Bulii Meyrink silnej dawki intensyw- 
nego proszku nasennego, którego działanie by- 
łoby już samo przez się śmiertelne. Wszedłszy 
do lasm przeciął sobie syn Gustawa Meyrinka 
żyły, a nadto sirzelił do siebie z rewolweru. — 
Zmarły był studentem chemii na politechnice mo 
nachijskiej; był zapalonym sportowcem. W Mw- 
tym b. r..w czasie wyprawy narciarskiej pośli- 
zgmął się tak nieszczęśliwie. iż wywróciwszy 
się, naruszył kregosłup. skutkiem czego prawą 
noge tknął paraliż. Wprawdzie lekarze spodzie 
wali się, że bedą mogli wyleczyć młodego Mey- 
Tinka. ale denat obawiał się, iż przez całe Życie 
mógłby być kaleką. To pchnęło go do samobój- 
stwa. 


POMNIK ODKRYWCY AMERYKI NA 500 LAT 
PRZED KOLUMBEM. 

W miejscowości Reykjavik (Islandia) odsto- 
nięto onegdai pomnik Leif Frisona, który — we- 
dług nowszych badań, szczegółnie histor \ków 
'akandynawskich — był odkrywcą Ameryki na 
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500 lat przed Krzysztofem Kolumbem. Według 
tych badań Fricson około roku 1000-ncgo od- 
kny! Labrador, a prawdopodobnie również i No- 
wą Fundlandiję, 


OLBRZYMI METEOR NAD PALATYNATEM 


Onegdaj nad ranem eksplodował nad doliną 
Edenkoben w Palatynacie olbrzymi meteor. któ- 
ry wywołał wśród ludności niebywałą panikę. 
Według informacji obserwatorium w Neustadt, 
meteor miał kształt olbrzymiej. ognistej kuli, o 
dlugim cgonie. Pojawienie się meteoru zaobser: 
wowano w licznych miejscowościach Palatyna- 
tm i północnej Badenii. W jednej z miejscowości 
obok Baden-Baden zauważono wyraźny 
wstrząs domów. spowodowany cksplozią mete- 
orytu. Dotychczas iednak nic zdołano odnaleźć 
żadnych śladów metcoru. który rozpadł się wi- 
docznie w drzazgi w czasie eksplozji. Meteory- 
ty nie sa wprawdzie rzeczą rzadką (spada ich 
na naszą planetę dzięki sile przyciagania ziemi 
około 10 milionów rocznie, ale naogół są to dro- 
bne odłamki. przedstawiające niejednokrotnie 
zaledwie drobną część grama). tak wielkie ied- 
nak meteoryty, jak wyżej wspomniany. należą 
do rzadkości. 


SZAMPION BOKSERSKI AGITUJE... 
Ameryka miewa — jak wiadomo — doskona- 


łe pomysły. I tak w czasie zbliżającej się walki 
o wybór prezydetna Stanów Zjednoczonych po- 
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stanowiono użyć do agitacji byłego mistrza wa” 
gi ciężkiej, Gene Tunney'a. Gene Tunney agito- 
wać ma w rodzinnym swoim stanie Connecticut. 
Gene Tunney, mający również — jak wiadomo 
— ambicje literackie, agitować zamierza za kan 
dydatem partii demokratycznej, Franklinem D. 
Rooseveltem. Tunney cświadczył, że jest zapa- 
lonym demokratą i że zamierza odegrać rolę w 
życiu politycznem. Uznał, że właśnie teraz wy 
biła iego godzina... 
O POMNIK BRIANDA W PARYŻU: 

Rząd francuski postanowił — na prośbę To- 
warzysiwa przyjaciół Arystydesa Brianda — 
rozpisać subskrypcję. mającą na celu zebranie 
funduszów na pomnik wielkiego polityka i me- 
ża stanu w Paryżu. 

I BUSTER KEATON ROZWODZI SIĘ! 

Z Hollywood donoszą: Buster Keaton. który 
rż po raz drugi żonaty był (z Natalją Talmad- 
ge). postanowil — rozwieść się. Powód rozwo- 
du nie jest dotąd wiadomy. ale przy znanym 
temperainencie obojga artystów krok ten ni- 
kogo me zdziwi. O Buster Keatonie wiadomo. 
že w przeciwieństwie do swego repertuaru — 
dobroliwego niedojdy — w życiu prywatnem 
jest autokratą o sprężystej energji, a Natalja Tal 
madze (piekna siostra Normy) odznacza się ek- 
strawagancią i dziwactwem. Podobno Buster 
Keaton zdecydował się już stanowczo na Tor" 
wód Jak więc widzimy. genre chaplinowskie 1 
busterkcastonowskię nie sprzyja jakoś irwałe- 
mu pożyciu rodzinnemu... 


Str. 14. 


MMMMACZ 


Warszawa. 21, 7, (Sin) Dziś Sąd Najwyższy w 
Warszawie rozpatry wał kasację, wniesioną przez 
obrońcę Rity Gorgonowej dra Axera przeciw wyro- 
kowi sadu przysięgłych we Lwowie, skazującemu 
ią za zamordowanie ś.p. Lusi Zarembianki na karę 
śmierci przez powieszenie. 

Już o godz, 9 rano sala sądw jest przepełniona. 
Na sali jednak znajdują się przeważnie prawnicy. 
Okazu.e się, że publiczność warszawska wykazuje 
mało zainteresowania dla sprawy, O godz. 10.10 wcho 
dzi na salę sąd pod przewodnictwem sędziego M:i- 
cewicza, w składzie sędziego referenta Wyrobka i 
sędziego Jamochta. Przed udzieleniem głosu referen 
towi sprawy, sędziemu Wyrobkowi, przewodniczą- 
cy załatwia formalność zwolnienia mecenasa Ettin- 
gera iako obrońcy z urzędu na skutek stawienia 
się dra Axera. a następnie na zasadzie posiadanego 
przez adw, Ettingera pełnomocnictwa od oskarżo- 
met. dopuszcza go do obrony. 

Po załatwieniu tej sprawy przewodniczący wdzie 
HI głosu sędziemu Wyrobkowi, który refenuie isto- 
tę sprawy wedle aktu oskarżenia, W toku Sprawy 
Rity Gorgonowej — zaczyna referent — przewija- 
ją się opary sensacji, a wyrok sądu przysięgłych 
jest uzasadulony bardzo lakonicznie, ponieważ Try- 
bunał oparł swój wyrok tylko na treści pytań, nie 
czyniąc pozatem żaduych ustaleń, W danej spraw:e 
mamy tylko dowody z poszlak, które tem się różnią 
od dowodów oczywistych, że wykazują one pewleu 
brak, które iednak wzięte razem powinny dostar- 
czyć podstawy sądowi dla zawyrokowania o winie 
lub niewinuości. I właśnie z takiemi dowodami ma- 
my do czynienia w tej sprawie. 

W kilkugodzinnym referacie mowca opisuje życie 
Zaremby, moment przybycia  Gorgonowei, a wre- 
azcie sam moment zbrodni. Analizuje zeznania świad 
ków, które dowodzą, że między Gorgonową a Lusią 
fstniaty rozbieżności. Wogóle przez cały czas refe- 
reni przytacza szczegóły ze Śledztwa policyinego, 
które służyły jako przedmiot oskarżenia, 


„NOWY DZIENNIK" sobota 23. V 23. VII. 1932 


Po bizerwie o godz, 4 popołudniu przewodyiczący 
zwłaca się do obu stron, ażeby się trzymały strony 
formalnej, by nie potrzebował uciekać się do przy- 
krej procedury przywoływania do porządku. 

Następnie zabiera głos obrońca dr, Axer, który 
im, in, wywodzi: Wyrokien z 1l maia Gorgonowa 
zostaia skazana na śmierć, Wyrok ten został już 
jednak ferowany o wiele wcześniej, bo dnia 31 gri- 
dnia 1931 po popełnieniu mordu, Sensacja bowiem 
węszyła łup, żądano skazania Gorgonowej, I ska- 
zano ją pod wpływem opini publicznej, której kością 
z kości jest przecież sąd przysięgłych, Wysoki Są- 
dzie! Was obchodzi jedynie strona pogwałcenia pra- 
wa, ale panowie, nie mogę przejść koło faktu, iż o- 
skarżonej stała się krzywda, że wyrok został wy- 
dany i ze strony formalne; j ze strony faktycznej. 
W dalszym ciągu obrońca dowodzi, że w każdym 
szczególe widać 

POGWAŁCENIE PROCEDURY. 

Nie dokonano badania psychiatrycznego syna Zarem- 
by. mimo, iż jest on synem matki obciążonej umysio 
ww. Na śniegu stwierdzono ślady, ale niewiadomo 
czyje, Na dżaganie nie było śladu krwi. Nie dokona- 
no wizji lokalnej przy świetle nocnem, jakkolw ek 
Staś Zaremba twierdził, że widział Gorgonową przy 
świetle nocenem. Wszystkie te fakty urągają naj- 
elementarniejszym zasadom prawa, Waszym obo- 
wiązkiem jest wejrzeć w Sprawę nietylko ze strony 
formalrej, ale i faktycznej i gdyby się stało ini- 
czej, musiałbym krzyknąć: „Niech zginie prawo, 
niech żyje sprawiedliwość!“ 

Adw, Ettinger zajmuje się jedynie stroną prawrą 
procesu i poważnem pogwałceniem procedury, dowo 
dząc m in. że w Sentencii wyroku nie zostało po- 
dane, co zrobiła i jak popełniła zbrodnię Gorganc- 
wa. Mówca wobec tego domaga się przekazania 
sprawy do innego sądu przysięgłych. 

Następnie przemawiał prokurator. Wyrok ma 
zapaść późnym wieczorem. 


Układ francusko-ansielski 
powalił Grandiego 


Londyn 21. 7. PAT. Omawiając ustąpienie 
Grandiego „Times“ stwierdzają, że konferen- 
eja lczańska była ciosem ostatecznym, który 
dobił Grandiego, przyczem w opinji włoskiej 
cios ten wymierzyła Wielka Brytanja, na przy 
jaźni z którą Grandie opierał swoją politykę 
europejską. Ścisła współpraca Wielkiej Bryta- 
nji i Francji w Lozannie i po Lozannie, a 
zwłaszcza interwencja Herriota dla wznowie- 
nia entente cordiale wywołały we Włoszech 
alarmy, że Włochy zostały przez Wielką Bry- 
tanję porzucone i zapomniane. W kołach dy- 
plomatycznych stwierdzają, „Times“ przyjmu 
ją za pewne, że Grandi będzie szybko powoła- 
ny na odpow:edzialne stanowisko ambasadora 
w Londynie. „Times“ podkreślają, że nomina- 
eja taka powitana byłaby w Wielkiej Bryta- 
nji z radością, lecz również czynią uwagę, że 
byłoby niepożądanem dla Europy, gdyby poli- 
tyka, którą uprawia Grandi, mianowicie opar- 
cia się o Wielką Brytanję, uległa zmianie. 


— Austrija w przymusowem ERSE, H uswakaie a e w przymusowem 


położeniu 


Wiedeń pi. 7. PAT, Rząd rozesłał wczoraj 
do korporacyj gospodarczych tekst protokołu 
lozańskiego z wezwaniem, by wydały swą o- 
pinje o nim do wiorku dnia 20 bm. W odpo- 
wiedzi na zarzuty prasy opozycyjnej półurzę- 
dvwy komunikat zaznacza, że pożyczka lozań- 
ska musi być przyjęta, gdyż odrzucenie jej na- 
raziłoby Austrję na kataklizm gospodarczy. 
W miyśl protokołu genewskiego Liga Narodów 
ima prawo ustanowienia komisarza przymuso- 
wego na Austrję z dalekoidącemi pełnomocnie 
twami. Przyjęcie zaś protokołu lozańskiego zła 
godzi ostrze rygoru, zawartego w protokole 
genewskim. Wezoraj stronnictwo chrześcijań - 
sko-społeczne odbyło posiedzenie. na którem 
rrzvjęto iednomvślnic rezolncie. wyrażająca 


| Grandi ambasadorem włoskim 
w Londynie 


Londyn. 21. 7. (L) Rząd włoski zwrócił się do 
rządu angielskiego z zapytaniem, czy nie ma za 
strzeżeń co do mianowania Grandiego włoskim 
ambasadorem w Londynie. W odpowiedzi wy- 
raził rząd angielski zgodę na objęcie tego sta- 
nowiska przez Grandiego. 


Papen o b. min. Grandim 


Rzym. 21. 7. (KI) Wychodzący w Medjolanie 
„Popolo d'lalia* przynosi dziś wywiad swego 
korespondenta berlińskiego z kanclerzem v. Pa- 
penem. W wywiadzie tym kanclerz wyraża 
swoje zadowolenie ze stanowiska Włoch na 
konferencji lozańskiej. Naród niemiecki — mó- 
wił kanclerz — wdzięczny jest b. ministrowi 
Grandiemu za otwarte wystąpienie za skreśle- 
niem reparacyj oraz za energiczne wypowiedze 
nie się za pokojową rewizją Traktatu Wersal 
skiego. W dalszym ciągu swego wywiadu mó- 
wił kanclerz o sprawach gospodarczych I o ko 
iiieczmości ścisłej "TZW NIZINNE | | E A A SE 4 włosko-niemiec 


go jest koniecznością gospodarczą dla Austrji, 
przyczem wyrażono  kanclerzowi Dollfussowi 


podziękowanie za jego starania. 


Wybory do senatu w Rumunii 


Bukareszt. 21. 7. (R) Wczorajsze wybory dc 
senatu minęły w całej Rumunii naogół spokoj 
nie. Dotychczasowe wyniki wskazują na wiel- 
kie zwycięstwo — podobnie jak w wyborach 
do izby — stojącego u ładzy narodowego stron- 
nietwa chłopskiego. 


Mgła spowodowała katastrofę 


samolotu Baty 


Morawska Ostrawa. 21. 7. PAT. Komisja Śśled 
cza ministerstwa robót publicznych. która 
przez kilka dni badała przyczyny katastrofy sa 


przekonanie, iż uchwalenie = |przekonanie, iż uchwałenie układu lozańskie lozańskie- 
i 
molon Batv stwierd7iła że katastrofa spowo- 


i 


GIELDA 


RRAKOWSL.: 

Kraków, 21. 7. 1932. Akcje w zaniedbaniu. Dolar 
bez zmiany. 

Zebranie giełdowe cechował 
brak zapotrzebowania. Poszukiwano jedynie z pa 


prawie zupełny, 
pierów procentowych 4-proc. Premjową Pożycz- 
kę inwestycyjną po kursie zwyżkowym 95.50, je 
dnakowoż bez obrotów. Większość efektów w zu-, 
pełnym zastoju. Do notowania papierami oficjai- i 
nie kotowanemi nie doszło. 

Na pogiełdziu objaw podobny. l 

Na rynku walutowym w obrotach prywatnych | 
i międzybankowych zasadniczych zmian nie za- 
notowano. Zaoliarowanie dolara efektywnego sii 
niejsze rpzy nastroju lekko słabszym. W Krako-. 
wie dolar gotówkowy 8.88—8.90, czeki bankowo! 
8.90—8.92. Kursa orjentacyjne: Marka niemiecka 
210.75—211.75. Funt szterling 31.75—31.90. Frank 
szwajcarski 173.75—174.25. 


GIEŁDA W aRSZAWSKA 

Warszawa, 21. 7. PAT. Akcje: Bank Polski 71.50 
Pożyczki: 4-proc. inwestycyjna 96.50, 4-proc. inw: 
seryjna 100.50, 6-proc. dolarowa 53.25, 4-proc. do- 
larowa 47.50, 7-proc. stabilizacyjna 48, 47.75, 47.88 
Listy zast. BGK. bez zmiany. 

Waluty: Dolar nienotowany. Dewizy: Belgja 
123.80, 124.11, 123.49, Londyn (31.78, 31.77), 31.94, 
31.62, Nowy Jork 8.923, 8.943, 8.903, telegr. 8.928, 
8.948, 8908, Paryż 34.98, 35.07 „34.89, Praga 26.41, 
26.47, 26.35, Szwajcarja 173,85, 174.28, 173.42, Ber- 
lin pryw. 211.95. 


GIELDA POZNAŃSKA 
Poznańska gielda zbożowa z dnia 21, 7. 1932. 
Ceny orjentacyjne: otręby żytnie 12 i jedna czw. 
do 12 i pół, pszenne 10—11, grube 11—12. Ogólne 
usposobienie spokojne. 


GIEŁDA WIEDEŃSKA 

Wiedeń, 21. 7 PAT. Waluty i dewizy: Berlin 
108.65—169.65, Budapeszt 124.285, Londyn 25.35— 
2555, Nowy Jork 709.20--- 713.20, Paryż 2782— 
27.98, Praga 20.98 i pół do 21.10 i pół, Warszawa 
79. 36—79.84, Zurych 138.20—139, Amerykańskie 
706.50—712.5U, Niemieckie 168.05—18v.25,  Angiel- 
skie 25.18—250.42, Francuskie 27.10—27.90, Włoskie 
57.06——-37,34, Polskie 79.20—79.80, Rumuńskie 4.24 
—A.28, Szwajcarskie 137.70—138.90, Czechosłowac- 
kie 20.96—21. 12. 

Papiery wartościowe: Kolej Południowa 13.52, 
Kolej Północna 8.00, Gailcja 9.50, Alpiny Ż$.0%5. 


GIEŁDA ZURYCHSKA 
Zurych, 21 7 PAT. aPryż 20.12 i pół, Londyn 
18.33, Nowy Jork 513 i trzy czw., Belgja 71.20, 
Włochy 26.18, Berlin 121.75, Praga 15.19, Warsza- 
wa 57.60, Bukareszt 3.06. 


POŻYCZKI POLSKIE W NOWYM JORKU 

Nowy Jork, 20. 7. Kursy zamknięcia: Dillonow- 
ska 59. Stabilizacyjna 48.75. Dolarowa nienoto- 
wana. Śląska 35.50. Warszawska 35. 


POŻYCZKA STABILIZACYJNA 
na giełdzie w Paryżu Fr. fr. 1520 za dol. 100 n 


w. na giełdzie w Londynie Ł. 66 i pół do Ł. 100 
n. w. 


GIELDA METALI W LONDYNIE 

Londyn, 21. 7. Cynk dost. natychm. 119/16, ter- 
min. 1113/16, cyna natycbm. 1251/2—1255/8, ter- 
min. 127 3/8—1271/2, Banka 1351/2, Straits 1303/4 
ołów natychm. 99/16, termin. 913/16, miedź na- 
tychm. 251/4—2583/8, termin. 247/8—2415/16, Elek 
trolit 27 1/2—28 1/2. 
EE EE i PP 


PO ZAMKNIĘCIU KRONIKI 
Bocian na kominie 


Wczoraj w południe zauważył jeden z mie- 
sznańców przy ul, Sobi eskiego, iż na kominie 
alności pod l. 6 znajduje się bocian, który przesia 
duje tam już dłuższy czas. O tym fakcie zawia- 
dami cr straż pożarną. 

Wysłany na mejsce strażak wyszedł na dach 
a stąd na komn. Tutaj znalazł młodego bociana, 
który nie umiejąc dobrze iatać. w dodatku jeszcze 
bardzo zmęczony, usadowił się na szczycie komi- 
na. j 

Skrzydlatego gościa zdjęto ostrożnie na dół i 
oddano do zwierzyńca Lasu Wolskiego. 


rę: 


dowans została gęsta mgłą, w której pilot stra- 
cli kierunek. Wskazały na to również zeznania 
świadków katastrofy, oraz studja nad motorem 
i szczątkami samolotu. 
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„NOWY DZIEN DZIENNIK“ sobota 23. VII. p. ŻE 


Generalna „czystka” u. Papena w Prugiech 


Berlin 21. 7. (Sch) Komisarz Rzeszy dla Prus 
wW. Papen wydał dziś rozporządzenie, mocą któ- 
Tego przeniesionych zostało w stan spoczynka 
szereg wyższych urzędników pruskich, podej- 
rzanych o sympatje dla stronnictw demokra- 
tycznych. Wedle rozporządzenia przeniesieni zo 
Stają z dniem dzisiejszym w stan spoczynku 
furzędnicy następujący: Dr. Abegg, podsekre- 
farz stanu w ministerstwie spraw wewnętrz- 
nych. dyrektor ministerjalny dr. Badt (zna: y 


«jonista; wyjechał on do Lipska celem repre- 


zentowania interesów usuniętego rządu prus- 
kiego pızed trybunałem Rzeszy), podsekretarz 
Stanu w ministerstwie przemysłu i handlu dr 
Staudinger, podsekretarz stanu w ministerstwie 
polnictwa dr. Kreuger, madprezydent Ślaska 

olnego dr. Luedemann, nadprezydent Sakso- 
aji dr. Falck, nadprezydent Hesji Haas. pad- 
prezydent Szlezwiku i Holsztynu Kuerbi:, pre- 
zydenci rządowi: dr. Fitzner z Frankfuctu nad 

ra, Simons z Lignicy, Weber z Magdeburga, 
dr. Fierbst z Lueneburga, dr. Amelunxen z 
Muensteru w Westfalji, dalej prezydcaci poii- 


Zdjęcie; przed gmachem ny dys policji w be 


iicji z Królewca, z Kilonji, Kolonii. Kiblądu, 

Hazen w Westfalji, z Kassel, z Opola i Altony 
a wicszcie dyrektorzy policji z Wilaeimsha- 
| 


fen 1 Piy 


Grzesiński í Weiss bedą oskarżeni 
o opór wladzy 


Berlin. 21. 7. PAT. Według doniesień prasy 
ma być wytoczofy proces karny przeciw Grze 
sińskiemu,  Weiscwi i Heimmannsbergowi za 
sprzeciwianie się zarządzeniom kierownictwa 
wojskowego. Zarządzenia te wydane były na 
podstawie ostatniego dekreium prezydenta Rze- 
Szy. 


Konferencja premierów 


niemieckich w Stutgarcie 


Berlin 21. 7. Śch) Z kół miarodajnych dono- 
szą, ze kanclerz v. Papen zaprosił premjerów 
wszystkich krajów niemieckich na wspólną 
konferencję, jaka ma się odbyć w niedzielę 23 
bin. w Śztutgarcie. 


Pik. 


linie. 
“skowej daje się do samochodu, który odwiezie go do więzienia. 


Ileimannsberg w otoezeniu eskadry woj- 


Sowiety, Niemcy i Włochy 


przeciw projektowi rezolucji konferencji rozbrojenicwej 


Genewa 21. 7. (K) Na dzisiejszem popołud- 
niowem posiedzeniu plenarnem komisji głów- 
nej konferencji rozbrojeniowej rozpoczęto obra 
dv na projektem rezolucji, mającej zamknąć 
p!'erwszy okres prac konferencji rozbrojenio- 
wej. Obradom przysłuchuje się liczna publicz- 
ność i licznie reprezentowana prasa. 

a | e 

Genewa 21. 7. (K) Otwierając dyskusję nad 

Projektem rezolucji na = Ak kai plenarnem | 


komisji głównej konferencji rozbrojeniowej de 

| legat sowiecki Litwinow oświadczył, że rezo- 

[tueja w formie obecnej jest dla delegacji so- 
wieckiej nie do przyjęcia. Do wywodów Litwi 
nowa przyłączył się także delegat włoski Balbo 
i delegat niemiecki Nadolny. Zarządzono gło- 
sowanie nad brzmieniem wstępu rezolucji. Za 
przyjęciem wstępu w brzmieniu obecnena pa- 
dło 30 głosów, przeciw 6. 16 delegacyj wstrzy- 
mało się od głosowania. 

|. pacc 


Wrzenie w Ameryce w Ameryce południowej 


Nowy Jork 21. 7. (R) Z La Paz donoszą, że 
na skutek wzrastających wrogich nastrojów lu 
dności przeciw Paragwajowi z powodu włar- 
Snięcia wojsk paragwajskich na terytorjum Bo 
iwji ogłoszony został stan wojenny w całej 
Boliwji. 

Nowy Jork.. 21. 7. (R) Wedle doniesień z Rio 
de Janeiro, pawstanie w stanie Sao de Paolo 
trwa w dalszym ciągu. Wojskom rządowym mia 


Wiedeń, 21. 7. PAT. W kołach artystycznych 
w Wiedniu panuje oburzenie z powodu trakto- 
wania jako cudzoziemców artystów filmowych 
i watralnych w Niemczech. „Neues Wiener 


ło sie udać otoczyć powstańców ze wszystkich 
stron. Wezwani do złożenia broni powstańcy 
odmówili. wobec czego należy się spodziewać 
zaciekłych walk. 


Nowy Jork. 21. 7. W Saniago de Chile wy- 
knyto nowy spisek, zmierzający do obalenia o- 
becnego rządu i przywrócenia do władzy byłe 
go dyktatora chilijskiego, Ibaneza. 


Tagblat:' donosi, że artyści wiedeńscy doma- 
gala Się zastosowania zarządzeń odwetowych 
przeciw artys'om niemieckim. zatrudnionym » 
teatrach wiedeńskich. 
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 Konferfncja w sprawie Kongresu 


żydowskiego — w Zurychu 
lub Karlsbadzie 


Nowy Jork 21. 7. ŻAT. Kierownictwo kon- 
gresu żydowsko- amerykańskiego postanowiło 
zmienić miejsce żydowskiej konferencji świa- 
towej, która miała się pierwotnie odbyć w Ge- 
newie. Decyzja ta jest umotywowana żądaniem 
by konferencja odbyła się w mieście o liczniej- 
szej łudności żydowskiej, gdzie odbywały się 
już wiełokrolnie zjazdy żydowskie. Konferen- 
cja odbędzie się prawdopodobnie w Zurychu 
lub Karlsbadzie. Termin 14 sierpnia nie uległ 

| zmianie. Jak się dowiaduje ZATna, znaczna li 
czba organizacyj żydowskich i gmin zadekła- 
rowała już swój udział w konferencji. Liczba 
delegatów wyniesie przypuszczalnie 100 osób.De- 
legacja amerykańska liczy 30 członków. 

Paryż 21. 7. ŻAT. Leo Motzkin wyjecnał do 
Felina, aby naradzić się z dem Nachumem 
Goldmannem i przedstawicielami amerykań- 
skiemi w sprawie przygotowań do konferencji 
światowej. 


Z. F. N. sprzedaje grunta pod budowę 
rurociągu naifowego 


Jerozolima 21. 7. ŻAT. 10 kolonij żydowskich 
w Emek z wyłączeniem Kfar Chasidim, Mizra, 
Dzindziar, gdzie znajduje się las Balfoura, o0- 
trzymało od rządu propozycję na piśmie na pod 
stawie ustawy o wywłaszczeniu gruntów, aby, 
sprzedali część gruntów, która jest niezbędna 
dla przeprowadzenia rurociągów naftowych 
do portu hajfskiego. Jak się ŻATna dowiaduje 
towarzystwo „Irac Petroleum Comp. wypła- 
cić ma Żydowskiemu Funduszowi Narodowe- 
mu i kołonistom pełne odszkodowanie za na- 

| byte grunta. Obszar gruntówizżydowskich, po- 
trzebnych w tym celu jesływieznaczny. Roko- 
wania z ŻFN. są w toku, ponieważ grunta ŻFN 
stanowią wieczystą własność narodu żydow- 
skiego i konieczną jest specjalna ustawa, któ- 


ra umożliwi tę pik: Re: Sea 


Kiikumiesie 
Grandego? 
( "Łondyn. 21. 7. PAT. Jak donosi Reuter; nómi- 
macja Grandiego na stanowisko ambasadora 
w Londynie ma nastąpić w najbliższych dulach. 
Jak przypuszczają Grandi nie przybędzie 'jed- 
nak do Londynu przed upływem  kdłkue miesie- 
cy. A; 


W parlamencie austrjackim 


Wiedeń. 21. 7. PAT. Dzisiaj ebradowała przez 
cały dzień komisja budżetowa panamentu 
austrjackiego. Klub Heimwehry wiydelegował na 
to posiedzenie w miejsce posła Ifainzla innego 
swego członka. Poseł Bauer nie zjawił się rów 
nież na posiedzeniu z powodu odniesionej ra- 
ny. Obrady miały przebieg spokojny. 

Wiedeń. 21. 7. PAT. W komisji szkolnej roz- 
poczęli dzisiaj social-demokraci obstrukcję prze 
ciw ustawie o prawach studenckich. Skutkiem 
obstnukcji zostało posiedzenie przedwcześnie 
zamknięte, Watpliwem jest, czy projekt ustawy 
będzie załatwiony jeszcze na sesji bieżącej. 


KRONIKA TELEGRAFICZNA 


Londyn 21. 7. ŻAT. W pogrzebie lorda Plu- 
mera, który się odbył wzoraj w Londynie, 
wziął udział jako przedstawiciel Agencji Ży- 
dowskiej Nachum Sokołow. 

Paryż 21. 7. PAT. Do Chao-Jang w prowin- 
cji Jehol wysłano wczoraj oddział wojsk ja- 
pańskich. Główna kwatera japońska oświad- 
cza, że jedynym celem tej ekspedycji jest u- 
dzielenie pomocy porwanemu przez partyzan- 
tów ijapońskiemu oficerowi Iszimoto oraz re- 
paracja szyn kolejowych. 

Tokio. 21. 7. PAT. Według źródeł japońskich 
zajścia w Jehol zostały wywołane ostrzeliwa 
niem samolotów japońskich. które Temsamem 
ı zostały zmuszone do kanonady. Według donie- 
| sief z Mukdenu Incydent ten jest już skończo 
! ny. Tavońezycy nie zamierzają w związku: 

! a. zajściem wszczynać jakichś dalszych k: 
tów. 


Nr. 4. 
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Rok VI. Lipiec 1932 


HANOAR 


Pismo ruchu Agudat Hanoar Haiwri „AKIBA“ 


zawiera m. i. artykuły: 

Dr. J. Okremstełina: Komunizm a kwestja żydowska 

J. Drelblatta: Wiek przedwczesnego sjonizmu. 

Wł. Żahotyńskiego: Sjonizm a komunizm, 

Droga ideowa A, H. H, „Akiby“. ] 

nowelę z życia Żydów w Rosji w czasie rewolucji. 

Ch. Hazaza: Samuel Frankwucter 

oraz bogatą kronikę z życia org, 
lestynie i w golusie. 

44 str. druku, Cena egz. 70 zr. 

Adres admin.: Kraków, Stradom 15, oficyny. 
WPISY KURSY HANDLOWE 


KRAKÓW, UL. STAROWIŚLNA 28 


przyjmuje się codziennie. Dia osób starszych 1 
dia młodzieży ortodoksyjnej osobne zespoły. — 
Dla P. T. Abiturjentów oraz dla P. T. Kupców 
skrócona nauka księgowości i przedmiotów han 
dłlowych. 22kr 


Związek Pracowników Pomocy 
Pielęgniarskiej i Masażu 


w Polsce — Centrala 


Kraków, Wielopole 14 fel. 138-45 


Poleca wykwalifikowane pielęgniarki do 
szpitali, sanatorjów, domów prywatnych i na 
wyjazd. 

Również wyszkolone masażystki i masaży- 
stów. Honorarjum przystępne; dla uboglej lud- 
ności bez różnicy wyznanła pomoc pielęgniar- 
ska bezpłatna. 

Biure czynne stale dzień i noc. 


CE me U a dj 
Szkoła Zawodowa dla dziewcząt 


żydowskich „OGNISKO PRACY“ 


w Krakowie zawiadamia P. T. Rodziców 
Uczenic, Kijentki i wszystkie Osoby, szkołą 
się interesujące. — że adres obecny szkoły 
brzini: ul. Stolarska 15, l. piętro. Telei 158-21, 
a nie ul. Mikołajska 9. — Równocześnie za- 
wiadamia się, że szkoła jest aż do dnia 27-go 
sierpnia b. r. zamknięta. 


„Akiby“ w Pa- 


na zarejestr. przez Miaistersiwo W.R. i0.P. 


BIBLIOTEKA 
WSPOŁCZESKA 


Gizeli Kanferowej 


ULICA SEBASTJANA 23 
róg Dietlowskiej 


komunikuje: 


Chcesz mieć najnowsze książki 
polskie, niemieckie, francuskie, 
żydowskie i angielskie — 
Chcesz dowiedzieć się, 
dzieje w Europie — 
Chcesz zapomnieć o kłopotach 
dniapowszedniego itrosce ojutro 


zapisz się do 

„Bibljoteki Współczesnej“ 
jedynie europejskiej i no- 
wocześnie prowadzonej wy 
pożyczalni. 


co się 


FRENUMERATA: w Krakowt 


w Krakowie z odnoszen do domm m 
Na prowincji 2 przesylka pocztową u 
Zegran'ca 4 Mzesyfka pocztowa = 


„NOWY DZIENNIK* wychodz! codziennie także w pon'edz'alki I drż pośw a 


p. prow. miesięczn ZL 660 kwartai, ZL 160 


» cA » œ 1860 
=a 6606 o «m 198 
1000 a e W0 


„NOWY DZIENNIK“ sobota_23 lipca 1932 


POSAD POSZUKUJ * 
Laana "IEEE zem. 


WOLNE POSADY 


UCZEŃ Fańsiw.  Scmin 
Naucz. Rei. Moiż, (War- 
szawa) przygotowuie do 
tegoż Semm. w Krakowie 


DO zyskownucj, solidne: 
transakcji Mość 
vośrednijć ustosunkowaliy 
w sferach zanrożiiyci. -- 


Zgłoszenia: Kraków, -- | przyjmuje lekcje w zakre 
Skrytka pocztowa 69. se szkoły powszechnej 

54g | języka hebrajskiego, — 

Zgłoszenia do Adm, „N. 

WWVWYYVYYVYVYYY | Dziennika" pod „Pomoc" 

NAPRAWA dywanów | PANNA do dzieci z ję- 

kilimórw: „Dywan“, Tka. | zykiem Holskim i niem:e- 


nia Dywanów, Kiłliimów 
K.aków— Podgórze. ul. 
Kingi 9 Telefon 116-09. 

120m 


ckim, szuka posady na 
wyjazd, Zgłoszenia pod 
„Marta do Adm. „Now. 
Dziennika“. 37g 


Do naszych $zan. Czytelników 


Zi 


Ar 08. 
W "TW A 
RÓŻNE LOKALE 


WYDAJE SIĘ smaczne 
obiady domowe po zni- 
żonej cenie: ul Dietlow- 
ska 111, I. piętra. drzwi 7, 

1670kr 


Pierwszorzędny or- 
ganizator i rewizor ksiąg 
zakłada rachunkowość i 
kontroluje administraję po 
pensjonatach po uzdrowis- 
kach oraz w instytucjach 
przemysłowo-handlowych 
(rozliczenia skomplikowa- 
ne spółek!) na prowincje. 
Zgłoszenia pod Prima re- 
ierencje do Adm. N. Dz. 


LOKAL uu partenze, iron 
jiowy. złożony z 10 ubika 
cwi, do wyarajęcia, Wia- 
domość: Kraków, Ger- 


trudy 29. u właściciela. 4 | 


POKÓJ dla 2 panów Mati 


pań. z utrzymaniem lub 


bez —  Dietlowska 118 
drzwi 7. do wynajęcia 


MIESZKANIE dla panien. 
ki (Żyd,) u samotusj wdu 
wy. od zaraz: Bocholh 


Ska 8, I. piętro, m 19. i 


w ietnigkach, miejscach kąpielowych izagranicą! 


NOWY DZIENNIK 


coea OECTA TEE 


WISŁA: Księgarnia kolej. „Ruch“ (Dworzec). 
WILKOWICE-BYSTRA: Księg. kolej. „Ruch“. 
ZAKOPANE: Księgarnia Pocztowa (poczta) 
A Księg. kolej, „Ruch“, Dworzec 
Gebethner i Wolff. Krupówki. 
ZAWOJA: Józef Fischer, Pensjonat 
F. Zimrman. kiosk. 
ŻEGIESTÓW: Księgarnia Zdrojowa 
ZAGRANICĄ: 


ANVERS: Librairie „Progres“, rue de Van- 


CHABÓWKA: Księg. Kol. „Ruch“, Dworzec. 
CIĘŻKOWICE-BOG. (koło Tarnowa): Izrael 
Plattner, Ryrek. 
JORDANÓW-MIASTO: J. Sternberg, Rynek. 
JORDANÓW-MALEJOWA: Leib Klapholz. 
Pensjonat. 
KRYNICA-ZDRÓJ: Księg. Zdrojowa (Deptak). 
Księg. kolej. „Ruch“ (Dwo- 


rzec). 
s Janetta Englender (Bazar 
cukierniczy). 

D Chaim Schanzer, trafika. 


KRZESZOWICE: M. Buchsbaum, Rynek. 
KROŚCIENKO n/D.: B. Ziegler, trafika. 
MILÓWKA: Joachim Tobias. 
MUSZYNA: M. Rieger, Rynek. 
s Księg. kolej. „Ruch“ (Dworzec). 
MYŚLENICE: Samuel Fróhlich. 
NOWY TARG: T. Teichner. Rynek. 
„ Zygmunt Gray, Rynek. 
PORONIN (koło Zakopanego): Księgarnia kolej. 
„Ruch“, Dworzec. 
RABKA: Księg. kolej. „Ruch“, Dworzec. 
RABKA SŁONE: Stef. Janota, Biuro dzienników 
RYTRO: H. Paperie. Pensjonat „Esplanade“. 
RYMANÓW: Herman Szponder, trafika. 
{ Księg. kolej. „Ruch“ (Dworzec). 
SUCHA: Księgarnia kolei. „Ruch“, Dworzec. 
SZCZAWNICA: M. R. Ziegler. 
“+ Księgarnia Zdrojowa „Ruch“ 
(Zakład). 
Sabina Brachfeld (Trafika). 
TRUSKAWIEC: Księgarnia Zdrojowa „Ruch“. 
(Zakład) 
Jerzy Tanne. willa pod „Bia- 
tym Ortem*. 
Księgarnia Zdrojowa „Ruch“. 


nau 66a. 


BAD PIESTANY: Hilda Herzog. Kurhotel. 
FRANZENSBAD: F. Studeny. 


GRAFENBERG: 


A. Blażek. 


KARLSBAD: Hans Loos, Buchhandlung. 
z Leopold Weil. Haus Edelweiss, 
n Marie Wilhelm, Lutherstr. 5. 
te Herman Sattler, gegeniiber der 


Hauptpost. 


Jakob Herrman. Alte Wiese. 
c Franz Gróssler, Alte Wiese 5. 
a Walther Heinisch, Haus Atlantic- 
4 Dobrotav Krejza. 
À Heinrich Schlaffer, Am Miihibnun- 


nen. 


A. Thoma, Miiibrunstr. 6. 
LAZNE LUHACOVICE: Alois Sury, Papier- 


handlung. 


MARIENBAD: E. A. Götz, Buchhandlung. Filiale 


Colonade. 


Carl Denk. Colonade 3. 
Erwin Sobothil. 
PRAGA: E. Taussig, Vaclavske nam. 45. 


WIEDEŃ: H. Goldschmiedt I.. Wollzelle 11. 
oraz kioski firmy 
z Wiener Verlags-Union. I. Fleisch- 
s markt 16, oraz kioski firmy. 


Cena pojedynczego numeru: 
W Kraju: 25 gr. W Austrji: 2ustr. gr. 30. W Czechosłowacji Ke 1-— 


=p" 
Dla wszystkich statych prenumeratorów zapr owadziliśmy w czasie do 30. wrzęśnina b. r 
ułgowy letni abonament, udzielając 50 proc. z ceny. prenumeraty. — Każdy prenumerator 


może zamówić drugi abonament dla swej rodziny. wyjeżdżającej na letnisko. Ulgowy abo- 


nament kosziuje w naszej 


miesię gznie. 


administracji Zł. 3'30, plus koszta przesyłki Zł. 1. razem Zł. 4'30 


OGŁOSZENIA: Podsiawą obłiczeń ‘jest 1 midimetr wjednym lamie. — Stroos w 
tekście I nedesłanem ma 3 lamy po 74 miim. Strona ma tekstem 6 ls 
mów po 37 miim — Najmniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 wów. 

CENY w złotych: I strona 1°28. — Tekst 1—. 
625. — Drobne od słowa 0'20. Dla poszukujących pracy 0'10 — Gretule' 
cje 12'50 — Za sastrześcore miejsca dolicze się 25% 


Nadesłane 0'75. — Za tekstem 


Wydawca: Za Spółkę Wya. „Nowy Dziennik": Zygmuni Hochwald. — Redaktor naczelny: Dr. Wilhelm Berkelhammer. 
Redaktor odpowiedzialny: Zygtryd Moses. — Nows Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7. pod zarządem Maksymiljana Feldmans 


